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Zwycięstwo 


borcze labourzystów 


Rząd Baldwina posiada wiekszość 


Anglicy nie będą skłonni do ustępstw w zatarGu 
włosko-abisyńskim 


LONDYN, (PAT). Z ogłoszo- 
nych wczoraj nad ranem re- 
zultatów wyborczych wynika, 
że uUotychczas wybranych jest 
270 posłów, z których 40 wy- 
branych było już poprzednio 
bez aktu wyborczego wobec 
braku sprzeciwu ze strony 
koutrkandydatów, a 230 wy- 

ranych została onegdaj. 
Wsród wybranych jest 184 
zmooviennikom rządu i 86 prze- 
ciwnikuw. Konserwatyści liczą 
dotychczas id? mandatów, w 
tem 3 nowozdobyte, a utracili 
35 mandatów. 

Narodowi liberałowie (grupa 
Simonaj liczą 14 wandatow — 
jeden zdobyty, a 3 utracone. 

Narodowa Labour Party (gru 

Mac bDonatda) == 3 manda- 


, jeden zdobyty a 3 utracute. | 


Upozycyjnu Labour Party 
«æ f? mandatów — 44 nuibo- 
zdobyle a 2 utracone, czyii czy 
sty zysk — 42 mandaty, zdo- 
byte przemażnie na konserwa- 
tystuch. 

Liberałowie opozycyjni (gru 

a Daumuelaj bez przywódcy, 

tóry przepadi, uzyskali 8 man 
daiow, zadnego zdobytego, a b 
utracony ch. 

W reszcie jeden mandat zdo- 
byi niezależny opozycjonista. 

Co się tyczy liczby głosów, to pa 
stronie rządu wvddanu dotychczas 


4.553.780, a po stronie opozycji 
4.245.354. Głosów konserwatywnych — 
4.073.675, głosów Labour Party — 
3.701.902. Ji zrost głosów Labour Par 
ry jest bardzo znaczny « wydaje się 
przekraczać liczbę głosów oddanych 
na Łabuur Party w roku i929. Ale 
mimo iy Labour Party me uzysku 
tak wielu mandatów, jak się spo- 
dziewano, dzięki utrzymaniu się zna- 
cznie mniejszej coprawda, ale nic- 
wątpliwej większości rządowej w ca 
lym szeregu miast, w kiórych Labour 
Karty liczyła na nzsyskanie przewagi. 

Sądzą z obecnych rezultatów 
wyborczych, że miększość rzą- 
dowa będzie wynosiła od 150 
do 200 posłoro + prawdopodob- 
nie będzie bliższu 200, niż 150. 

OPINJA PRASY 
ANGIELSKIEJ. 
LONDYN, (PAL). Prasa konserwa 


ty wita: wyraża zadowolenie z dotych | 


szawwych wyuików wyborów. 


„Times“ po stwierdzeniu Prz kreśla znaczny wzrost głosów labon 


stu glosuw labourzystów, pisze, że 
niema żadnej rozbieżności w opinji 
calego kraju, czy to oduośnie poli- 
tyki zagranicznej czy też wewnętrz- 
nej. Wybory nie wyrządziły żadnej 
szkody, ani nie wywułały zamiesza- 
ma, jakitgu można bylo się obawiać, 
lecz każdy kto zdaje sobie sprawę z 
doniosłości polityki zagranicznej 
Wielkiej Brytauji, nie muże żałować, 
że wybury Auglja ma już poza sobą. 

Z prasy konserwatywnej jedyuie 
„Daily Mail“ podkreśla z goryczą pe 
wne zdubycze labourzystów. Charuk 
terystycznyim rysem  dotychczaso- 
wych rezultatów wyborów — pisze 
dziennik — jest znaczny przyrost gło 
sów socjalistyczuych prawie we 
wszystkich okręgach oraz zmniejsze 
nie się większości rzydorej. 

„Daiły kierałd” wyraża zadowole 
nie 4 wyniku wyborów w sposób 
dośc dyskrętuy. Wskazując na częś- 
ciowy wyuik wyborów, dziennik pud 


rzystów po klęsce, jaką partja ta po- 
niosła w roku t931, zaznaczając, że 
Labour Party oddaje narodowi swe 
nowe siły w trudnych przyszłych la- 


tach. 
OPINJA PRASY 
FRANCUSKIEJ 

PARYŻ, (PAL). Większość prasy 
francuskiej przypuszcza na podsta 
wie dotychczasowych wyników wy- 
borów augielskich, że rząd ma za- 
pewnioną dotychczasową większość. 

Prasa lewicowa wyraża zuduwo- 
lenie ze wzrostu głosów labuvurzy- 
stów. 

„Le Populaire“ przewiduje, że La. 
bour Party wyjdzie znaczuie wzmuc 
niona z wyborów. Sukces labourzy- 
stów nie jest tak wielki — pisze 
dziennik — jak spodziewano się 
przed P geuewskiemi, któ- 
re zostały zręcznie wykorzystane 
przez rząd. Dziennik przewiduje, że 
mw ostatecznyin rezuliucie iabourzy. 


0d 1 grudnia zniżka komornego 


od 10 do 15 procent 


W „Dzienniku Ustaw” ogłoszony 
został dekret Prezydenta Rzplitej w 
sprawie obniżenia komornego oras 
zmiany ustawy o uchronie lokatu- 
rów. i 

Przepisy tego dekreiu postana- 
wiają obniżenie podstawowego ko 
moruego mieszkań i lokali, podie- 
gających ustawie o uchronie loka- 
trow, przyczem obniżka m wynu 
sić będzie dlu mieszkań 3-izbowych 


ża zamordowanie żony pracodawcy 


zawssnie ma szubienicy 


Sąd Unręgowy w Lublinie 
na sesji wyjazdowej w Jano- 
wie lubelskim  rozpozuuwu: 
wczoraj sprawę Józefa Adain 
skiego łat 29, pochodzącego z 
Czachowa, pow. opatowskie- 

ò. oskarżonego o mord rabun 
kowy. 

Adainski w czerwcu r. b. we 


Wycieli w pień 


PFuw ususcjsze starti ruzegrało zę 
wgzuraj uu puludniće wd, Mukał 
O starciu tem ze żródeł trancuskich, 
augiejskich 1 ubisyńskich dunuszą, 
że vuus abisy oski nalknąj się tam 

rLypuukuwO aa ( al wioski, 
onwojujący zywność i amunicję 
dla wojsk włoskich. Abisynezycy 
nie ponusząt zadnych strat, znieśli 
caly kuuwuj i zugarnęli 81 mułów 
e workami mąki I pociskami, 


U starciu tem zródła włoskie infor 
mują jak uastępuje: W wdległości 
W kim. na puluduro-zachód od Ma- 
kalie w małej miejscowości górskiej 
posuwał się udział artyietji gór- 
skiej pod wudzą majora Delmonte, 
nie napotykając nigdzie na opór. A- 
skarysi eskortnjący muły, wiozące 
grujaty. Śpiewali piosenki wojenne. 
Nagle poenpaly się strzały, padł ma 
or Delmoute i dwa juczne muły. 
Wysłano silne oddziały szybkie zło- 
nane z czarnych koszul i r karysów, 
celem oczyszczenia terenu. Do chw: 
li obecnej nie nadeszły jeszcze wia- 


wsi Lipá w. Janowskiego 
¿amordowai żonę swego chle 
wdawcy Antoninę lrykową. 
sąd biorąc pod uwagę, że o- 
skarżony byl już 5 razy kara 
ay i że zbrodni dokonal z pre 
wedytacją w stanie peinej pu 
szytalności, skazał go na ka- 
cę śmierci przez powieszenie. 


oddział Włochów 
UUIKIBUL. 


Zu żródeł angielskich dongiza; że 
w dniu wczorajszym po  parodnio- 
wych wąłkach, w których wzgórze 
Azbi (0 wysokuści 800 metrów) prze 
chodziło z rąk dó rąk, bataljon aska 
rysów zdołał wyprzeć ze wzgórza 
partyzantów abisynskich, iracąc 2 za 
birych i 1 ranionego. 

Na froncie południowym wedlug 
informacyj ze źródeł angielskich w 
dolinie rzeki Fafun poddało się Wło: 
chom parę tvsiecv Ahisvńczyków. 


Czytajcie 
Wesołe Wiadomości 


RE 
LORKA CURIE - SKŁODOWSKIEJ 
LĄUREATKĄ NOBLA 

Nagrwlę Nobla w dziale chemji za 
1935 rok przyagnanu piolesurowi Jo- 
iiot i jego małżonce Irenie Curie- Jo- 
iiot (córce é p. Marji Curie-Skłodow 
skiej), 


(z-pokojowych) i mniejszych — 15 
proc. dla mieszkań większych oraz 
lokali przemysłowych i handlowych 
iirin, które zostały zaliczone w ro- 
ku bieżącym do £ i 8-ej kategorji 
przemysłowej i «-ej kategorji ban- 
dlowej — tv procent. 


Komorne w budynkach, niepod 
w części podnajęte ulegnie obniże 
niu w tym samym stosunku, co ko- 
murne płacone przez lokatora. 


Komorne w budynkach, nie pod- 
legających nstawie o ochronie luka- 
torów, a należących do skarbu pań- 
stwa, banków panstwowych, ¿wiąz- 
ków samorządu terytorjalnegu, za- 
kladów nbezpieczen spułecznych o 
raz innych iustytucyj prawa pu- 
blicznego obniżone zustanie w po 
dubny sposób, a więc dla mieszkań 
3.izbowych (2-pokojowych) i mniej- 


bowych (3 pokojowych) ! większych 
o 10 proc. W domach należących do 
zakładów ubezpieczeń społecznych 
obniżka nastąpi w stosunku do ko- 
mornego z grudnia 1934 c. 

Zniżki te wprowadzone zostają na 
okres od dniu i prndnia 1935 r. do 
dnia 3% listopada 1932 r., a więc w 
okresie, w którym wprowadzune zu- 
stają nowe obciążenia podatkowe 
na rzecz zrównoważenia budżetu 
państwuwego. 

Jednoczesnie z pod ustawy o och- 
ronie lokatorów zostaną wyjęte 
mieszkania złożone z 6 pokojów i 
większe, mieszkaaia mniejsze po- 
wstałe z przebudowy większych 
mieszkań, dokonanej po dnin i grud 
nia 1935 oraz lokale większych przed 
siębiorstw przemysłowych i handlo- 
wych (z wyjątkiem lokalów przed 
siębiorstw przemysłowych 7 i 8 ka- 


szych o 15 proc. dla mieszkań 4-iz- tegorji i handlowych 4 kategorji). 
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Włoska „grubą Berta" pod Adigratemu 


ści zdobędą około 200 mandałóm, 
czyli 4 razy mięcej mo porównaniu g 
obecną liczbą posłów. 

Umiarkowany „L'Ordre“ pisze, że 
mszystkie przewidywania należy czy 
nić pod kątem zatargu mlosko - abi- 
syńskiego. Lziennik przewiduje, że 
jeśli lewica royjdzie znacznie mzmo« 
cniona z wyboróm, to rząd nie będzie 
skłonny do ustępsiw względem 
Włoch. 


Do trumny Marszałka 
nie wdziera się już wilgoć 


Wczuraj zebrała się w Krakuwie 
komisja pod przewuduiciwem gen. 
Ruupperia, w obecnosci prezesa N. 
L K. gen. Krzemieńskiegu oraz ks 
nUstusza Figiewicza, Kumisja stwier 
lziła, że pieśu, kioru wdaria się ue 
przednio do muuduru Marszułka Pił 
„udskięgo naskutek nieszczelności po 
przedniej srebruej trutuny, - zostałą 
su|kowicie opanowana tak, że obec= 
nie nie stwieruzuuo ani stadu piesui. 
Stan zabalsamowania jest doskuuały. 

Komisja zgodme z poprzednią za- 
powiedzą, pustanowila w dn. 15 gru 
dnia t. zn. w terminie, w którym wy 
koliczowa zostanie tymczasowa meta 
lowa trumna, nmieścić w niej trume 
ug kryształuwą aż do czasu ukończe 
nia budowy sarkofagu. 


Ze świata 


PADŁO 21 51 UDENTÓW, 

KAIR, (PAT). Ogłoszono u: 
zędowo, że w czasie wczoraj 
ych zajść na uniwersytecie 
yłiarą strzałów policji angiel- 
skiej pudło 21 rannych stu 
dentów. Uniwersytet zos 
camknięty. . 

NAPAD NA SKLEP 

Japoński sklep z percelaną, znaf” 
dujący się w Śródmieściu Szangha» 
ju, został napadnięty przez zrupę 
Chińczyków, którzy po rozbiciu wi: 
tryn i rozrzuceniu ulotek anty-ja- 
pońskich rozbiegli się. 


A TC M M OO 
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nad 


isozwiąazać te sztuczne emong? 


ze szkodą dla kieszeni szarego pracownika 


Problem kartelowy stanowi, 
jak już to podkreśliliśmy, za- 
gadnienie bardzo trudne 
Aktualność tego tematu rośnie 
niemal z dnia na dzień. Obec- 
nie, po ogłoszeniu już dekre- 
tów, wprowadzających nowe 
obciążenia dla świata pracy, 
problem obniżenia kosztów u- 
trzymania, nabiera szczegól- 
nej wagi. Najwyższe są ceny 
artykułów skartelizowanych. 
które w poważnej mierze 
obciążają wszystkie warstwy 
społeczeństwa. 


Dla nas najbardziej cieka- 


wy jest pogląd przedstawicie- 
li świata pracy na kartele. 
Zwróciliśmy się więc do posła 
'Włodzimierza Szczepańskiego. 
wiceprezesa Unji Związków 
Zawodowych Pracowników U- 
mysłowych. Pos. Szczepański 
wyraża gotowość zabrania gło 
su w tej sprawie, podnosząc 
ważność zagadnienia. 

— Jaki jest stosunek świata 
pracy do karteli? 

— Pogląd reprezentowany 
przez sfery pracownicze —- 
mówi pos. Szczepański — zgod 
ny jest z opinją całego społe- 
czeństwa. Podczas dyskusji w 
Sejmie, z racji wniesienia u- 
stawy o pelnomocnictwach, 
przemawiali przedstawiciele 
wszystkich warstw społecz- 
nych. Gdy chodziło o kartele, 
opinja była jednolita. Naj- 
ostrzej przeciw kartelom wy- 
stąpili przedstawiciele rolnic- 
twa. Rolnik szczególnie dotkli 
wie odczuwa wysokie ceny 
artykułów przemysłowych, 
gdyż ceny artykułów rolnych 
spadły w katastrofalny spo- 
3 Pod atakiem rolnictwa 

dpisujemy się wszyscy, po- 
elając poglądy przezeń wy- 
rażone. 

— Uważa więc Pan Poseł 
kartele za szkodliwe dla na- 
szego życia gospodarczego? 

— Pozwoli Pan, że nie odpo- 
wiem wprost. Zasady istnie- 
nia karteli bronią w całej roz 
ciąglości sfery przemysłowe, 
ale również poza niemi istnie- 
je szereg niezależnych ludzi, u 
trzymujących, że kartele win- 
ny istnieć, Wskazują oni, że 
kariele stanowią wyższą jed- 
nostkę gospodarczą i wobec te- 
go łatwiej jest kontrolować 
ich gospodarkę. Posunięcia 
rządu wobec karteli w tych 
warunkach powinny się ogra- 
niczyć do kontroli gospodarki 
skartelizowanej. Nie podzie- 
lam tego poglądu. Sprawę kar 
teli należy powiązać z cało- 
kształtem naszej sytuacji go- 
spodarczej i podejść do tego 

zagadnienia bardziej zasadni- 
czo. Odpowiedź na pytanie, 
czy kartele są szkodliwe pad- 


nie sama, kiedy zastanowimy 
się nad następującemi spra- 
wami: 

1) czy ceny krajowych pro- 
duktów wzrosły po skarteli- 
zowaniu danej gałęzi wy- 
twórczości, czy też spadły? 

2) czy eksport danego pro- 
duktu, po skartelizowaniu, 
wzrósł, czy też zmalał? 


3) czy po skartelizowaniu. 
liczba zatrudnionych pow 
o” wzrosła, czy też spa- 

a 


Gdyby odpowiedzi na te py- 
tania pron ły dodatnio, wte- 
dy nie możnaby nic zarzucić 
kartelom. A jak jednak jesi 
w rzeczywistości? Wielkie kar 
tele są w rękach obcego kapi- 
tału, który nie pracuje u nas 
poto, by zwiększyć eksport 
polskiej produkcji, by zdoby- 
wać dla Polski nowe rynki za- 
graniczne. Działalność obce- 
go kapitału w Polsce ograni- 
cza się, dzięki monopolistycz- 
nemu stanowisku. jakie zaj- 
muje przemysł skartelizowa- 
ny, do eksploatacji rynku kra- 
jowego. 

Odnośnie do cen, wiadomo ! s 
powszechnie, że po skartelizo 
waniu, „ceny wzrastają. Co do 
tego niema żadnej różnicy 
zdań. Jaki jest wpływ proce- 


su kartelizacji przemo na 


Czyn — nie łza — na rzecz Annopola 


rj POCIE 
+; 
KJ L 
G Wean 


stan zatrudnienia, o tem naj- 
lepiej wiemy. Organizac e 
pracownicze od lat 5 mają do 
czynienia — obok bezrobocia 
eaer go wskutek zamy- 
ania warsztatów pracy — ze 
szczególnym objawem bezro- 
bocia, polegającym na zamy- 
kaniu warsztatów pracy i wy 
rzucaniu pracowników ną 
bruk, jedynie dlatego, że da- 
ny warsztat pracy został skar 
ielizowany. Ze strony dygni: 
tarzy kartelowych zapadł wy 
rok, że ta i ta fabryka zosta- 
nie zamknięta „dla uregulo- 
wania rynku”. Właściciele fa 
bryk otrzymu uja sute odstęp- 
ne za unieruchomienie, a rze 
sza pracowników musi głodo- 
wać bez nadziei znalezienia 
zarobku. W tych warunkach 
npeze być przeciwnikiem kar 
teli 

— Czego oczekuje Pan Poseł 
od komisji powołanej dla zba 
dania gospodarki kartelo- 
wej? 

— Od komisji tej społeczeń 
stwo oczekuje, że wyciągnie 
odpowiednie wnioski. Nie 
chcę przesądzać sprawy, ale 
obawiam się, by ta ważna 
sprawa nie utknęła w powo- 

zi raportów i posiedzeń. Do 
spraw kartelowych należy po 
dejść szybko i decyzje mu- 
szą być zasadnicze. Chodzi o 
FE by wsi prac PePe) 


|gaczy £. 


nie utknęiy w ciszy gabine- 
tów ministerjalnych. 
wyobraża sobie Pan 
Poseł rozwiązanie zagadnie- 
nia kartelowego? 

— Pytanie pańskie jest za- 
razem odpowiedzią. Uważam, 
że kartele należy rozwiązać. 
Życie gospodarcze Polski, 
stopień rozwoju naszego prze 
mysłu, nie dorosły do tego, 
żeby decydowały sztuczne or 
ganizacje. Kartele nie sprzy- 
jają rozwojowi naszego prze- 
mysłu. Zwalczają one "bowiem 
powstanie nowych warszta- 
tów pracy. 

Jestem zdania, że kartele po 
winny zostać rozwiązane, Z 
wyjątkiem może 8-miu, któ- 
re rzeczywiście, eksportu- 
ją, a których głównym celem 
nie jest wyzysk konsumenta. 

Na tem pos. Szczepański 
kończy swe ciekawe wywo- 
dy. Wynika z nich, że poseł 
Szczepański jest zwołenni- 
kiem O metody. U- 
ważając kartele za zło w na- 
szem życiu gospodarczem i 
społecznem, pragnie rozwią- 
zania tych „sztucznych orga- 
nizacyj ', które dla nas nie są 
odpowiednie. 

W następnym numerze za- 


mieścimy ciekawą rozmowę 
z drugim posłem 
czym Warszawy, p. 
p AE 


racowni- 
omanem 


to dom pracy, nauki i godziwej rozrywki dla młodzieży 


Biedny, opuszczony, przez 
wszystkich zapomniany Anno- 
pol, przeżywał w dniu wczo- 
rajszym swoje święto. W obec 
ności przedstawicieli rządu, 
miasta, oraz wyższego ducho- 
wieństwa, z Ks. Kardynałem 
Kakowskim, nuncjuszem pa- 
pieskim Mgr. Marmaggim oraz 
biskupem polowym, Ks. Gaw- 
liną na czele — dokonano u- 
roczystego poświęcenia kamie- 
nia węgielnego pod dom dla 
miodzieży robotniczej. 

Któż nie zna duszy dzisiej- 
szego Annopolat Któż nie zna 
życia mlodzieży annopolskiej? 

Pisaliśmy o tych sprawach 
często i obszernie, wysuwając 
na światło dzienne wszystkie 
tragedje ludzi, którzy pozba- 
wieni zostali i pracy i chleba. 


To, co dzieje się w barakach 
na Annopolu, posłużyćby mo- 
glo za temat do największego 
chyba, nowoczesnego drama- 
tu. Dramatu człowieka pracy, 
dramatu najmłodszego poko- 
lenia, które żyć i urastac mu- 
si w strasznej atmosferze nę- 


dzy. 


Senatorzy składają mandaty 
Jeśli otrzymują uposażenie z funduszów publicznych 


W kołach politycznych wrażenie; senatorów nie będzie zmuszonych 


wywarła rezygnacja senatora Tho- 


do złożenia mandatu. Wśród sena- 


ra z mandatu, która nastąpiła poj torów, RE. zajmują równocześ- 


rozmowie 
Prystorem. 
W rozmowie tej marszałek Pry- 
słor miał wskazać na niemożliwość 
łączenia mandatu ze stanowiskiem, 
opłacanem z fuuduszów publicz- 
nych. Ponieważ wybrany w woje- 
wództwie pomorskiem senator Ihor 
jest prezesem Izby Przemysłowo - 
łandlowej w Gdyni a nadto dyrek 
torem państwowego preedaigbior: 
stwa sprzedaży drzewa „Paged”, 
rzeto Z rozmowy z marszałkiem 
rystorem wyciągnął wlaściwy 
wniosek i złożył mandat senator- 
ski. 

Wobec precedensu z senatorem 
Tborem powstało zagadnienie, czy 
jeszcze kilku a nawet kilkunastu 


z marszałkiem Senatu uie stanowis 


opłacane z fundu- 
szów publicznych wymieniani są 
m. in. dr. Emil Bobrowski, lekarz 
naczelny Ubezpicczalni Społecznej 
w Krakowie, Roman Cholewicki, 
dyrektor Ubezpieczalni Społecznej 
w Sosnowcu, dr. Witold [eszke, no- 
tarjusz w Poznaniu, Władysław Pul 
narowicz, dyrektor Ubezpieczalni 
Społecznej w Turce nad Stryjem. 


To samo zagadnienie, jakie zapo- 
czątkował marszałek Prystor na te 
renie Senatu, powstać może w Sej- 
mie po otwarciu zwyczajnej sesji 
budżetowej. Jak wiadomo, wśród 
BE znajduje się również znacz- 
1.1 ilość zajmujących stanowiska, 
płatne z funduszów publicznych. 


O tem, że dzieci annopol- 
skie kradną, wiedzieli wszy- 
scy mieszkańcy Warszawy, o 
tem jednak, że organizują się 
w bandy rabunkowe, że napa- 
dają na szosach na ludzi prze- 
chodzących, dowiedzieliśmy 
się dopiero wczoraj z ust dy- 


rektora „Caritasu“ ks. dr. Ol- 
szewskiego. 
Zacytowano nam wczoraj 


cały szereg konkretnych wy- 
padków, kiedy młodzież anno- 
polska ucieka z domu, wycho- 
dzi na szosy i dopuszcze się 
zwykłego pod słońcem bandy- 
tyzmu. 

Kilka tygodni temu donosi- 
liśmy o tem, ze grupa chłop- 
ców z Annopola zatarasowała 
lin'ę kolejową, chcąc zatrzy- 
mać pociąg w celach grabie- 
ży. fakt ten jest chyba dosta- 
tecznie przerażejący i nie wy 
maga komentarzy. 

l kogo za taki stan należa- 
łoby winić? Kto ma ponosić 
odpowiedzialność za występne 
czyny tej młodzieży? 

Życie. Straszne życie, stwa- 
rza,ące warunki nędzy bezro- 
bocia i najskrajniejszej roz- 
paczy. 

Bo trzeba przyjąć za rzecz 
pewną, że bezrobocie wśrod 
mieszkańców baraków anno- 
polskich nietylko nie zmniej- 
sza się, ale przeciwnie — z każ 
dym rokiem wzrasta. Przycho- 
dzą nowi bezrobotni, którzy 
rekrutują się przeważnie z 
młodzieży, opuszczającej mu- 
ry szkoły powszechnej. 

Ta młodzież niema, ani moż 
ności zarobkowania, ani dal- 
czego kształcenia się. | jeśli 
kiedykolwiek rozdzierać trze 
ba było szaty nad Annopo- 
lem, to właśnie w chwilach 
zy się roku szkolne- 
go, będącego niejako zacząt- 
Nes serji nowych tragedyj 
robotniczych. 

Ochrona młodzieży Anno- 


pola stawała się z każdym 
dniem, zadaniem coraz to po- 
ważniejszem, coraz to pilniej 
szem do wykonania. 
I znalazł się ktoś, kto pod- 
jal pierwsze kroki w kierun- 
u przyjścia tej nieszcześli- 
wej młodzieży z pomocą. Ofiar 
3 jest pani mecenasowa 
Ton - Ja AŻ cie, która, 
nie uciekając do żadnej 
sławnej filantropji, do syste- 
mów „tańczącej dobro 
ści“, postarowiła pjaca się 
z biedakami czastką swojego 
własnego majątku. 
P. Ton - Jakubowiczowa da- 
la przykład i i oddala „Carita- 
sowi* warszawskiemu 5 tysię 
cy mtr. kw. placu na Nowem 
Bródnie, przeznaczając go 
pod budowę Domu dla 
dzieży Annopolskiej. Śladami 
zacnej ofiarodawczyni poszli 
inni i w rezultacie, na Nowem 
Bródnie urastać począł gmach 
oliarnego czynu. 
W dniu wczorajszym odby* 
lo się właśnie poświęcenie ka- 
mienia węgielnego pod ten no 
wy gmach. W uroczystości tej 
gremjalnie wzięli udział mie- 
szkańc Annopoła, a przede- 
wszystkiem liczne zastępy 
młodzieży bezrobotnej. 
Dom dla mi m sep na Anno 
polu, mieć sw charakter 
domu pracy. Młodzież która 
wędhodzi ze szkół powszech- 
nych, będzie tu mogla uczyć 
się zawodu, dzięhi uruchomie 
niu warsztatów szewcekich, sto 
larskich, ślusarskich i kra- 
wieckich. Będzie miała włas- 
ną kuchnię, świetlice, sale w 
kładowe dla doksztalcającyc 
si 
bio krok „Caritasu“ w 
pracy dla e p doceni 
zapewne cała arszawa i, 
drobnemi choćby datkami, 
przyczyni się do jak najszyb- 
ie o wzniesienia gmachu i 
ania go do użytku mło- 
RS, która oczekuje tego z 
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OFERTY 


Przyjechał rowincji 
B Sk któ chciał 
znaleźć pracę w Warszawie. 
Nie znai tu nikogo, więc dał 
ogłoszenie do gazety: 

„Młody mechanik szuka pra 
cy: Oferty do redakcji sub 
„bezrobotny“. 


Czekał cierpliwie na rezul« 
tat ogłoszenia i... o radości! 
Zaledwie po trzech dniach o- 
trzymał całą paczkę propozy< 
cyj i ofert! Zabrał się gorącz- 
kowo do czytania. 
I oferta. 
Szanowny Panie! Szuka pan 
| TRA to znaczy, że pan jest 
iedny. Jeżeli jest pan biedny, 
to znaczy, że potrzebny jest 
au majątek. Może go pan 
atwo zdobyć. Kup paū na- 
tychmiast naszą książkę pod 
tytulem: „Jak dojść, dobiec, 
doskoczyć do majątku“. Wy- 
syiamy za zaliczeniem. Cena 
3 zł. Księgarnia STORE EWIE 
II oferta. 
Szuka pan posady? Chce 
pan wiedzieć czy ją znajdzie? 
Proszę nie zwlekając odwie- 
dzić wróżkę-chiromantkę Tra- 
wiatę (Smolna 1). Dla nieza- 
możnych ulgi. Przyjmuje od 
8-ej rano do 8-ej wieczorem. 
LI oferta. 
Poco panu posada, jeżeli 
tyiko za 10 zł. może pan, gra- 
jąc w naszej najszczęśliwszoj 
kolekturze, wy”rać miljo... W, 
ostatniem ciągnieniu padła u 
nas wygrana 2U.UWU. Przysyła- 
my panu 3 szczęśliwe nume- 


ry. 

IV oferta. 
Kto szuka pracy powinien 
nosić tylko trzewiki firmy 
„Skórpol”, które się nigdy nie 
zdzierają. Polecamy duży wy- 
bór. Ceny niskie... 
V oferta. 
Czy to ty ogłoszenie podałeś 
do gazety, kochany Stasiu? je- 
żeli to ty, to znaczy, że spe- 
cjalnie posade zmieniasz, że- 
by mnie alimentów nie pła- 
cić. Ale ja cie na nowej posa- 
dzie też znajde i kwasem cię 
obleje! żebyś wiedział! 
A jeżeli to nie ty, to prze» 
praszam za omyłkę. 


Kochająca Kundzia 
VI oferta. 

Kto chce znaleźć pracę, mu. 
si skończyć kursa szoferskie 
Cedae Dla bezrobot- 
nych ulgi. 

VII oferta. 

Szukasz pracy? Znajdziesz 
ja jeżeli będziesz prał swą bie 
iznę w mechanicznej pralni 
„Mydlin”. Bielizna bowiem 
prana w pralni „Mydlin* wzbu 
dza zaulanie i szacunek. 

VIII oferta. 
Szanowny Pame! Jestem 
przystojną, stęsknioną młodą 
wdówką. Nie ma pan robotyt 
Przyjdź pan do mnie jutro o 
9-iej, kiedy 0 I j- 
dzie. Będzie pan mial pełne 
ręce roboty. e ekam z utęsk- 
nieniem. 

Krochmalska. 


RGS. Czy pan aby tylko 


przystojny? 

Dapolecgy Sępeką 

wielkiem utęsknieniem. 
Okazję do tej pomocy mieć 
będą mieszkańcy Warszawy 
w dniach 10 i 17 b. m.-— zbiór 
ki ofiar na ulicach Warszawy 
na budowę domu dla młodzie- 
ży annopolskiej. 
W domu dla mlodzi An- 
nopola, znajdzie schronienie 
około 600 osób młodzieży płci 
obojga. 


Listópad 


Sobota 
M. B. Ostrobr. 


Śmiertelny skok 
z IV. p. w Rynku GŁĘ 


Wczoraj o godz. 18-tej Rynek 
Główny w Krakowie był wido- 
wnią strasznego wypadku. Oto 
w pewnym momencie zauważono 
spadającą dziewczynę z 4-tego 
piętra spod Nr. 33 na linji C-D 
ua bruk. Wezwane Pogotowie 
zabrało ją do karetki celem 
przewiezienia do szpitala — w 
drodze jednak zmarła. 

Jak się dowiadajemy, ofiara 
samobójstwa jest 16-letnia Wik- 
torja Zberowska, córka montera. 
Powodem desperackiego kroku 
był zawód miłosny. 


Na krakowskim braki... 


Na Kraków nastąpiła praw- 
dziwa ofensywa złodzieji. 

Do mieszkania Jakóba Grossa 
zamieszkałego przy ul. Brodziń- 
skiego 10, włamano się wczoraj 
w godzinach popołudniowych. 
Złodzieje skradli futro męskie, 
futro damskie, damską perską 
kurtkę oraz naczynia srebrne o- 
gólnej wartości 2200 zł. 


Rówuież wczoraj popołudniu 
włamano się do mieszkania pra- 
cownicy Ubezpieezalni Społecz- 
nej Marji Witryk, zamieszkałej 
przy ul. Juljusza Lea 28. 

Łupem rzezimieszka stało się 
srebro stołowe i biżuterja war- 
tości 400 zł. 


Aresztowanie kupea 
z ul. Miodowej 


We Lwowie przy ul. Skarb- 
kowskiej aresztowali wywiadow- 
cy P. P. Marje Zeisel, gdy w 
bramie domu wręczała Lajbie 
Altschiilerowi pakiet 7 kg. sa- 
charyny. Zeisełówna otrzymała 
polecenie doręczenia sacharyny 
od swej służbodawczyni, 76-let- 
niej Sary Wolfowej, zam. przy 
ul. Zródlanej 8. Jak wykazały 
dochodzenia  sacharynę przy- 
wiózł z Krakowa znajomy Wol- 
fowej, Mojżesz Klang, zam. w 
Krakowie przy ul. Miodowej 3. 
Sacharyna była pochodzenia nie- 
mieckiego. W rezultacie areszto- 
wano Klanga, Alschiillera i Zei- 
selównę. 


Ważue dla ndziałoweów 
__. Bauku Welnego 


Ogólne zobranie . członków 
udziałowców i wierzycieli Ban- 
ku Spółdztelczego, dla rzemios- 
ła, handla, rolnictwa i przemy- 
„słu w Krakowie, zw. Bankiem 
Wolnego odbędzie się w dniu 
17 listopada 1935 w „Domu 
Rzeżników i Masarzy na Kot- 
łowem*' przy ul. A. Potocki go 
18 Ip. o godz. 10-tej przed 
południem. 

Cel zebrania : 

1). Poinformowanie członków 
i wierzycieli o obecnej sytuacji 
Banku. 

2). Sprawa doniesieniaedo Pro- 
kuratorii winnych za straty w 
Banku Sp. 

3). Wybór Komitetu de pro- 
wadzenia samoobrony w związku 
z upadłością Banku Sp. 

4). Dyskusja 

5). Wnioski. 


DRUKI 


handlowe, przemysłowe, 
jak również broszury, 
czasopisma — wykonuje 
możliwie najtaniej 


Drukarnia Monopol 


KRAKÓW, UL' NA GRÓDKU L. 2 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Kraków staje się naprawdę 
wielkiem miastem. Mamy tu na 
myśli rzecz prawie że nieodzow- 
ną przy licznem zbiorowisku 
ludzkiem, jakiem jest duże mias- 
to, a miaaowicie napływ względ- 
nie powstanie przestępców, szu- 
kających łatwego zysku. 

Przystąpimy jednakże do wła- 
ściwego opisu dokonanego prze- 
stępstwa. 

Przy ul. Grodzkiej 50 na I. 
piętrze mieści się skład futer 
Józefa Rappaporta. Jest to tir- 
ma, której współwłaścicielem 


KRONIKA KRAKOWA 
Obrabowanie składu futer przy ulicy Grodzkiej 


jes: szwagier Rappaporta 
Wanderer. 

Wczoraj w nocy do tego skła- 
du dokonano A le e wła- 
mania. Oto złodziej obznajo- 
miony doskonale z terenem, do- 
stał się przed zamknięciem bra- 
my na II. piętro nad skład fu- 
ter, gdzie znajduje się od kilku 
lat opróżnione mieszkanie. 

Złodziej wybił dziurę w pod- 
łodze mieszkania na II. piętrze, 
a jednocześnie w suficie składa 
fater i za pomocą linki znalazł 
się w składzie. 


Pe 


Nie każde futro przypadło 
złodziejowi do gusta. 

Wybieral co najładniejsze i 
droższe skórki perskie, lisy srebr- 
ne niebieskie i t. d. Wreszcie 
spakowawszy w papier uprzed- 
nio przygotowany fatra warto- 
ści 8 tys. złotych po otwarciu 
bramy ulotnił się. 

Personel firmy zauważywszy 
kradzież zawiadomił komisarjat 
P. P., który skolei powiadomił 
Wydział śledczy. 

Obecnie prowadzi się 
giczne śledztwo. 


ener- 


d0dmobójcza Śmierć właść. „Jamy Michalikowej” 


Jak już "wczoraj donieśliśmy, 
usiłował pozbawić się Życia pa 
błoniach obok parku dr. Jorda- 
na 47-letni przemysłowiec Fran- 
ciszek Madejski, b. legjonista, 
zamieszkały przy ul. Flozjańskiej 


Madejski strzelił do siebie w 
prawą skroń z pistoletu „FN” 
kal. 7.65 mm. Kala przeszyła 
głowę i wyszła lewą skronią. 


Ciężko rannego  przewiozło 
pogotowie ratunkowe do szpitala. 


W szpitalu Madejski o 6'30 ra- 
no zmarł. 

Przy Madejskim znaleziono pi- 
stolet naładowany 4-ma naboja- 
mi i dokumenty osobiste. 

Jak się okazuje, Franciszek 

Madejski był współwłaścicielem 
„Cukierni Lwowskiej” przy ul. 
Florjańskiej 45, jednak w maju 
br. zbankrutewał i został eksmi- 
towany. I właśnie powodem sa- 
mobójstwa były złe stosunki fi- 
nansowe. 

„Cukiernia Lwowska” popu- 


„|usadowił się słynny 


larnie zwana cakiernią Michalika 


miała bogatą tradycję. Tam swo” | ję 


jego czasu koncentrowało się 
życie kulturalne Krakowa, tam 
„Zielony 
Balonik”. Mimo głośnych pro- 
testów społeczeństwa, mimo ar- 
tykułów w prasie, gospodarz 
domu przy ulicy Florjańskiej 45 
deprowadził do eksmisji „Jamy 
Michalikowej. 

Tą likwidacją „Jamy Michali- 
kowej” Madejski tak się prze- 
jął. że popełnił samobójstwo. 


Zlikwidowanie domu nierządu na ul. Długiej 


Władze policyjne wykryły w 


Godna para małżeńska w cza- | rozprawia 


śródmieściu Krakowa, bo przy|sie od grudnia 1934 do czerwca 


ul. Długiej 22 dom nierządu. 
Właścicielami tej 


1935 za osobną opłatą zezwo- 


instytucji lała prostytutkom na wykony- 


byli małżonkowie 37-letni Wła- wanie nierząda w swem miesz= 
dysław i 39-letnia Agnieszka | kaniu. 


Machajowie. 


Polski kodeks karny surowo 


się z tego rodzaju 
przestępcami, co Machajowie. 

Mschajom doręczono już akt 
oskarżenia tak, że rozprawy na- 
leży spodziewać się wkrótce. 
Bronić ich będzie mec. dr. Artur 
Krah. 


Wykrycie meliny złodziejskiej na Kazimierzu 


Wydział, Sledczy P.P. prowa- 
dzi energiczną walkę z elemen- 
tem przestępczym na terenie 
Krakows. 

Ustawiczne obławy mają na 
celu oczyszczenia miasta z tej 
grożnej plagi, jaką są złodzieje 
i paserzy. 


Ostatnio organa PP. wykryły 
zakonspirowaną melinę złodziej- 
ską przy uł. Szerokiej na Kazi- 
mierzu. Zakwestjonowano tam 
budzik niklowy marki „Jaz“, 
palto czarne męskie ż aksa- 
mitnym kołnierzem, żółtą to- 
rebkę damską skórzaną z an- 


gielskim zamkiem, 4 kolorowe 
koszule męskie, białą koronko- 
wą kapę na łóżko i t. d. 

Rzeczy te można oglądać w 
Wydziale Sledczym przy ulicy 
Siemiradzkiego 24 w godzinach 
od 12—15-tej. 


Sensacyjny proces komunistyczny w Krakowie 


W dniu 1 maja *1935 roku 
urządził O. K. R. P. P. S. w 
Krakowie pochód ul. Warszaw- 
ską na plac Jabłonowskich gdzie 
odbyło się zgromadzenie. 

W pochodzie wzięli m. innemi 
udział 23-letni pomocnik hand- 
lowy Józef Griinstein f. Wang 
zamieszkały w Krakowie przy 


mieszkała przy ul. Grodzkiej 1, 
22-letnia wychowawczyni Uta 
Blonder, zam. przy ul. Krakow- 
skiej 13. oraz Abrahamvei Adam 
Profos, fryzjer, zam. przy ul. 
Krakowskiej 39. Czwórka ta 
wznosiła okrzyki antypaństwowe. 

Za czyn ten, który przewi- 
widziany jest w art. 154 par. 1 


ul. Skawińskiej 13, 22-letnia wy- |k. k. cała czwórka stanęła wczo- 


chowawczyni Pola Schwarz za- 


raj w sądzie okręgowym karnym 
w Krakowie. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie sąd skazał osk. Griinstena i 
Schwarza po 6 miesięcy więzie- 
nia, zas Blondera i Profosa po 3 
miesiące więzienia. 

W sprawie tej bronili 
kaci: dr. Zygmunt Gross 
dr. Pleszowski. 


adwo- 
oraz 


Proces karny em. oficera W. P. 


Przed trybunałem sądu okrę- | alności 
gowego karnego w Krakowie | sprzeniewierzył od 


Janiny 


rozpatrywano sprawę sprzenie- | 1834 kwotę 7.857 zł. 


wierzeń Karola Kamińskiego. 


szkały przy ul. Szlachtowskiego |tora roku więzienia i 


Marchwickiej, |lat 4, 
roku 1932|kary na 4 lata, nakłsdając rów- 


zawieszając wykonanie 


nież na oskarżonego obowiązek 


Po przeprowadzonej rozprawie | wynagrodzenia straty do lat 3. 
Kamiński em. oficer WP. zamie- |sąd skazał Kamińskiego na pół- 


Rozprawia przewodniczył so, 


utratę | dr. Kurtzer, oskarżał prokurator 


11, ustanowiony przez sąd gro" |praw obywatelskich na przeciąg | Klimczyk. 


dzki zarządcą przymusowym re- 


Skazanie siedmiu akademików biorących udział w demonstracjach 


Wczoraj w starostwie Grodz- 
kiem w Krskowie odbyła się 
rozprawa akademików w związku 
z onegdajszemi demonstracjami 
na Uniwersytecie Jagiellońskim. 

Sąd skazał Trecza na 14 dni 
bezwzględnego aresztu, Balew- 
skiego na 14 dni, Sikorę na 14 


dni, Jabłońską na 4 dni. Holek- go. Po ogłoszeniu wyroku ska- 


siankę (córkę wydawcy „Głosu |zani zapowiedzieli apelację do 
Narodn”, b. posła Holeksy) na | sądu okręgowego. 


5 dni, Salawę na 4 dni, Gajdę 
na 7 dni, Wojciechowskiego na 
4 dni, oraz Majchrzaka na 7 dni. 

Wszyscy skazani są studenta- 
mi U. J. Akademji Górniczej i 
Wyższego Studjum Handlowe- 


Lniika do kin: 


dla Czytelników ,,Qstatnich 
Ważna tylko w dnie 


RSKI 


„Adria“, „Atlantie", „Swit“. 


Z Teatru m. im J. Stowackioge 
„Mazykc na alicy". 


KINA 

Adria „Walezę o życie”. 
Apollo „Wyprawy krzyżowe”. 
Atlantie : „Idziemy po szezęcie” i 
„Biała parada". 
Bagatela „Stworzona do całowania” 
irewja „Dia ciebie Krakowie". - 

oum: „Ala w krainie czarów" i 
„Pat i Patachon'". 
Fremień „Kocham wszystkie kobiety” 
Sokół: „Uwielbiaaa”. 
Stellz „Przebudzenie”'. 
Sutnmka: „Kozak i Słowik". 
Świt „Chciałbym a boję się“. 
Uciecha „Ilonka“ (Franciszka Gaai). 
Wandz : „Sen nocy letniej". 
Zorra : „Eskimo''. 


Radio 


Kraków G.8 Transmisja z Warszawy 
13.30 Muzyka z płyt 14.30 Nowe reali- 
zacje utworów Liszta 17.15 Najnowsre 
nagrania na płytach 17.45 Transmisja 
z Katowic i Poznania 18 Audycja dla 
dzieci 18.30 Z zycia literacko-artys- 
tycznego 18.40 Chwilka społeczna 19 

Na czabańskim gościńcu — reeytacja 

19.40 Transmisja z Warszawy. 

Nocny dyżur aptek. 
Apteka pod Białym Orłem Rynak A 
—B 45, Łobzowska 6, pod św. Kingą 


Grzegórzecka 9. pod Złotym Lwem 
Długa 4, pod Marzynem Krakowska 


Podgórze pod Opatrznością Brodziń 
kiego 1. 


Strajk węglarzy krak. 
zlikwidówany 

Wczoraj przystąpili do pracy 
wszyscy robotnicy węglowi łą- 
cznie z „koszykarzami”, którzy 
ostatnio strajkowali w Krakowie. 
Zgodzili się oni na warunki, za- 
pronowane przed kilku dniami 
przez pracodawców w inspekto” 
racie pracy. 


Skazanie fałszerzy monet 
Przed trybunałem sądu okrę- 
gowego karnego w Krakowie 
odpowiadali Masper Słonina, 
szewc z Trzebini pow. myśle- 
nickiego, Walenty Lach, Józef 
Rek oraz Anna Wożniak, oskar- 
żeni o puszczenie :w obieg fał- 
szywych 5 i 10-złotówek. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie sąd skazał Słoninę i Lscha 
po 6 miesięcy więzienia, „zaś 
Reka i Wożnicę po 4 miesiące 
więzienia. Wszystkim oskarżo- 
nym sąd karę zawiesił. ` 


Harce furmanów wiejskich 
po ulieach Krakowa. 


Wczoraj na ul. Statowiślnej 
potrącony został przez wóz wiej- 
ski 65-letni handlarz Izak Wert- 
heimer, zamieszkały przy ul. 
Kupa 24. Wertheimer 
wst:ząsu mózgu Oraz 
obrażeń na całem ciele. Zawez- 
wany lekarz Pogotowia Ratun- 
kowego po udzielenia nieszczę- 
Śliwemu pierwszej pomocy po” 
łecił przewieźć na oddział chi- 
rurgiczny szpitala św. Łazarza. 

Również wóz wiejski potrącił 
na ul. T. Kościuszki 76-letnią 
Salomeę Sobkową, zamieszkała 
przy ul. Piekarskiej 1%. Sobko- 
wa doznała złamania podndzia, 
iewego. Zawezwane pogotewie 
opatrzyło ofiarę wypadku. 


doznał 
szeregu 


Tragiczay wypadek koleja- 
rza pod Krakowem 


W poludnie na przystanku 
Prusy na linji kolejowej Kraków- 
Kocmyrzów wykoleił się ostatni 
wagon pociągu towarowego. 

Jeden z konduktorów Antoni 
Kulczyk wypadłszy z pociągu 
odniósł ciężkie rany ; doznał on 
połamania 5 żeber oraz ran na 
głowie. 

Kulczyka przewieziono do szpi- 
ta OO. Bonifratrów w Krakowie. 

Na miejsce wypadku wyjecha- 
ła komisja kolejowa. Okazało 
się, że tor został na przestrzeni 
130 metrów uszkodzony. 


lub „Bagatela“. 
Wiadomości Krakowskich“ 


16 'istopada 1935 r 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Gródka 2. — Telefon 173-02. — Redaktor przyjmaje od godz. 16—17-tej. 
CENY OGŁO_ZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. — Drobne 30 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 10 groszy za wyraz. 
Drukarnia „ Monopol”, Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02. 


Odpowiedzialny reaaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


Str. Z 


Andrzej Szary 


Za grzechy mat 


Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły całym światem 


W kościele PP. Wizytek w Warszawie odbywał się bo- 
gaty ślub. Jedna z najpiękniejszych warszawianek 19-let- 
nia Krysia Alicka, o ER urodzie wychodziła za 
mąż za 40-letniego Pawła -księcia Runiewicza, dziedzica 
jednej z największych fortnn magnackich w Poisce. Mał- 
żeństwo to było wielką sensacją, zwłaszcza przez wzgląd 
na różnicę wieku i majątku między malżoukami. 

Już podczas ślubu był moment, gdy książę nagle po- 
bladł straszliwie i był bliski omdlenia bez żadnego wido- 
mego powodu. Sam też tego nie umiał sobie wytłumaczyć. 
Preykze to uczucie po chwili minęło bez śladu i niepòstrze- 
enie. 

Państwo młodzi tegoż wieczora pojechali samochodem 
do zamku książęcego Żieleniewic. Ich noc poślubna przer- 
wana została w sposób równie tragiczny, jak tajemniczy. 
W pewnej chwili stary sługa Bartłomiej usłyszał przera- 
źliwy jęk kobiecy. Gdy pobiegł do sypialui księżnej, za- 
srał ją zemdloną na łóżku, a księcia na dywanie, niedają- 
cego znaku Życia. Pobiegł do telefonu, aby wezwać leka- 
rzą. Gdy wrócił po kwadrausie, zastał księżnę w tym sa- 
mym stanie. Natomiast księcia nie było w pokoju.. Ani 
w całym zamku... 

Przybyły lekarz ocucił księżnę. I ona i wszyscy do- 
mownicy łamali sobie głowę nad tem, co mogło stać się 
z księciem, zwłaszcza, że wraz z nim zniknął jego samo- 
chód. Książę wrócił dopiero na drugi dzień. Przyszedł do 
pokoju księżny i zapytał, jak sobie wyobraża ich dalsze 
pożycie. | y 

Z rozmowy między małżonkami wynikło, że tajemnicze 
przeżycia nocy poślubnej czynią ich pożycie małżeńskie 
niemożliwem. Książę poprosił jednak, aby księżna przed 
wszczęciem kroków o unieważnienie małżeństwa pozwoli- 
ła mu na rok wyjechać z kraju. Może jednak po roku zło 
minie. Książę wyjechał do Ameryki, a księżna do Zakopa- 
nego, gdzie nagle njrzała swego dawuego znajomego Alfre- 
da hr. Zaneckiego. 

Krystyna i Alfred spotykali się coraz częściej. Zapłonęła 
między nimi miłość ogromna. Zostali parą kochanków. Kry- 
styna zataila przed Alfredem, co zaszło w jej noc poślubną. 
Dała mu wszakże do zrozumienia, że po jakimś czasie bę- 
dzie mogła zostać jego żoną. Nie przypuszczała bowiem, aby 
geie męża na pomyślny dlań obrót sprawy mogły się 
ziścić. 

Owocem miłości Alfreda i Krystyny było dziecko. Kry- 
styna starannie ukryła narodzenie się dziecka, oddając je pod 
opiekę swej dawnej pokojówki, która wyszła zamąż za ogro- 
dnika i mieszkała pod Wilanowem. Minął rok, a mąż nie wra- 
cał, aż nagle nadesłał depeszę, że wrócił do kraju i nazajutrz 
już będzie u niej w Zakopanem. 


Noc ubiegła Krystynie w trwożnym lęku. 

Nadszedł ranek następny. 

Krystyna była z godziny na godzinę coraz bar- 
dziej zmieszana. Siedziała w małym buduarze, 
przylegającym do jej sypialni. Wpiła oczy we 
wskazówki zegara. l aż się cała trzęsła... 

Wtem drzwi się otworzyły. 

Ukazał się w nich książę Paweł, jej mąż. 

Krystyna aż krzyknęła... Tak była niepomier- 
nie zdumiona. 

Toż to był niemal zupełnie inny człowiek... 

Książę zeszczuplał znacznie. I lepiej mu z tem 
było. Dawniej był nieco nalany i to stwarzało po- 
zory pewnego już osuwania się ku starości. Teraz 


Milusia opowiadała dalej: 

— Gdy tylko przyjechaliśmy, było jeszcze ja- 
ko tako, ale potem ten pan poznawał coraz więcej 
dziewcząt i wkońcu znudziłam mu się widocznie, 
bo porzucił mnie tak samo, jak ty niegdyś. 

Spojrzała na Henryka przenikliwie, mówiąc: 

— Ale tym razem nie sprawiło mi to nawet bó- 
lu. Tego... nie kochałąm.. Nawet byłam rada, że 
wreszcie pozbyłam się go... Krzyżyk na drogę. 

Błysk nadziei opromienił twarz Henryka. 

Zapytał: 

— A teraz... jesteś sama?.. Wolna? ' 

Potrząsnęła główą ze smutkiem. 

drzekła: 

— O), nie!.. Teraz już, niestety, nie mogę być 
sama. Muszę mieć kogoś. Bo z czego będę żyła? 
I to przecież nie mogę żyć byle jak. Chcę się 
utrzymać na zdobytym poziomie. Potrzeba mi 
strojów, klejnotów, dużo, dużo pieniędzy... I na- 
wet właśnie chciałam cię prosić, żebyś był łaskaw 
już wyjść z loży... bo... 

— Bo co? — zapytał Henryk, cały drżąc z gnie- 
wu i oburzenia. 

— Bo... jestem zajęta... 

— Ach, tak... rozumiem.. On ma przyjść za 
chwilę... On... ten, co płaci... 

— Zgadłeś. 

— A jeżeli ja nie zechcę wyjść? 

-— Zrobisz mi wielką przykrość. Zresztą, to 
wogóle nie twoje miejsce. On wykupił całą lożę 
poto, żebyśmy byli we dwoje. Gdyby to była mo- 
ra loża, rozumiem jeszcze. Mogę sabie gości zą- 

raszać. Ale to jego loża. Ja też tu jestem gościem. 
Į ty chwilowo także... 


był jakby odmłodzony. Trzymał się świetnie. Był 
sprężysty, elastyczny, a pod świetnie skrojonem 
ubraniem można A się domyśleć jędrnej, mu- 
skularnej postaci. 

Twarz, opalona słońcem 1 wiatrem, nabrała 
świeżości i męskości, tryskając ”=drowiem i siłą. 
Słowem, książę wyglądał, jakby mu conajmniej 
z dziesięć lat szlo: nymi 1 młodością i ży- 
wotnością. I tyłko w oczach znać było ślady prze- 
żytych straszliwych przejść. 

— Krysieńko! — zawołał radośnie. — Jestem 
najszczęśliwszym człowiekiem na świecie. Wszy- 
stko, co nas tak tragicznie rozdzieliło, minęło bez 
śladu. Nigdy już się nie powtórzy. Nasze szczęś- 
cie, przerwane w zarodku, obecnie znów może za- 
kwitnąć. Ta moja przemiana trwała dłużej, niź 

rzewidywałem. Nie szczędziłem wysiłków ani 

osztów. Długi czas ryzykowałem życiem. Ale 

owiedziałem sobie, że warto, bo życie bez ciebie 
byłaby dla mnie piekielną udręką. Położyłbym 
mu kres aż nadto szybko. Postawiłem więc wszy- 
stko na jedną kartę i zwyciężyłem. 

Krystyna spoglądała na męża z osłupieniem, 
jak na ducha, powracającego z zaświatów. 

On zaś mówił dalej: 

— Będąc tyle czasu zdała od ciebie, myślą by- 
łem niemal nieustannie z tobą. Przemyślałem 
wszystko bardzo gruntownie. Í oto teraz, gdy już 
usunięte są wszelkie przeszkody do naszego dal- 
szego związku, kiedy tę szczęśliwą zmianę w mo- 
jem życiu mam prawo uważać za palec Boży, chcę 
ci dać prawdziwy dowód miłości, jaką dla ciebie 
żywię. Kochając cię, pragnę przedewszystkien: 
twojego szczęścia. Może nasza nieszczęsna noc 
poślubna wyryła w twej duszy piętno łak nieza- 
tarte, że nie pogodzisz się jednak z myślą o na- 
szem dalszem współżyciu... Może, mimo wszystko, 
nie wolno mi już korzystać z moich praw mężow- 
skich... Może nie powinienem ograniczać twej 
wolności i młodości... Wiem, że małżeństwo daje 
mi wszelkie prawa. Prawo jest po mojej stronie. 
Ale czy korzystanie z mojego bezspornego prawa 
byłoby w tym wypadku sprawiedliwe i uczciwe? 

Serce coraz silniej kołatało w piersiach wiaro- 
łomnej małżonki księcia Pawła. Widziała bowiem 


| teraz dopiero, jaki to szlachetny człowiek, jaki 


wzniosły idealista. [ robiło jej się coraz bardziej 
wstyd, zwłaszcza, gdy mówił: 

— Wielka, potężna miłość moja ku tobie spra- 
wiła, zapewne, ów wielki cud, czyniący mnie 
człowiekiem wyzwolonym. Dziś miłość ta jest 
jeszcze wyołbrzymiona tak nieskończenie długą 


— Rozumiem, rozumiem, niestety — szepnął 
z bólem w głosie Henryk i chwycił się za głowę, 
jakby nie chciał wcale uświadamiać sobie swej 
sytnacji. 

Rzekł więc tylko: 

— Dobrze... Wyjdę za chwilę... Ale przedtem 
chcę ci jeszcze powiedzieć parę słów... 

— Ale prędzej, bardzo cię proszę... 

— Postaram się streszczać. A więc: czy wiesz, 
że cię kocham i nigdy cię kochać nie przestanę? 
— Tak mówisz... . 

— A ty mi nie wierzysz? 

— Mam chyba wszelkie prawa o tem powąt- 
piewać. Dałeś mi ku temu aż nadto powodów, 
przyznasz chyba sam? 

— Owszem, przyznaję, a jednak to prawda, 
pławda najzupełniej bezsporna. Nie możesz, 
zresztą, wiedzieć, jakie były moje pobudki, i dla- 
czego musiałem tak postąpić, a nie inaczej. Co 
gorsza, dziś nadał nie mogę ci powiedzieć, dlacze- 
go tak postąpiłem i że zupełnie inaczej postąpić 
nie mogłem. Ale co powiesz na to, jeżeli ci po- 
wtórzę, że kocham cię nadal, że będę ci dawał 
jeszcze więcej pieniędzy, niż inni, a wzamian za 
to zażądam tylko, żebyś wszystkich swoich wiel- 
bicieli rozpędziła na cztery wiatry i należała te- 
raz tylko do mnie, wyłącznie do mnie jednego? 

Odpowiedziała bez namysłu: 

— Odrzucę twoją propozycję. 

Zerwał się z krzesła. Żapytał gwałtownie: 

— Odrzucisz? 


<w 4 


— Rozumiem.. Dlatego, że mnie tuż nie ko- . 


chasz.. Kochasz tamtego? 


rozłąką i wygłodzona nieutuloną tęsknołą. Pomi- 
mo to, mam twoje szczęście przedewszystkiem na 
oku. I dlatego gotów jestem, plonąc ogromem mi- 
łości ku tobie, jednak zwrócić ci wolność, skora 
tego zażądasz. 

W miarę, jak książę to mówił, bladł coraz har- 
dziej. Widać bylo, że każde słowo kosztuje go 
ogromnie wiele. Księżna nie odpowiedziała mu 
odrazu. Domyślała się zresztą, że jeszcze nie wys 
powiedział się ostatecznie. Rzeczywiście dodał: 

— Nie miałaś jeszcze dwudziestu lat, Krysień< 
ko, gdy przeżyłaś ze mną... choć bez mojej winy.. 
coś, co mogło ci doprawdy to życie ze mną obrzy« 
dzić. Potem zostałaś sama, zdana na tysiące po- 
kus, czyhających na tak piękną i młodą kobietę, 
żonę, a nie żonę, mężatkę, a pannę, rozbudzoną, 
a nie obudzoną... Poza tem miałaś wszelkie prawa 
przpuazagać, że odzyskasz wolność... 

[u urwal, bo zbyt był przejęty własnemi sło» 
wami. Zimny pot kroplil mu się na czole, a w o« 
czach błysnęły łzy. Po chwili dodał uroczyście: 

— Gdyby nawet się okazało, że przez ten czas 
serce twe, niedostałecznie jeszcze z mojem sple- 
cione, sprzeniewierzyło mi się, nie czulbym się 
w prawie czynić ci z tego zarzutu... 

— Co? Co mówisz? — przerwała mu Krysty- 
na, nie wierząc swym uszoin. j 

— Powtarzam — rzekł drżącym głosem — że 
gdyby się okazało, iż w czasie mojej nieobecno- 
ści, dłnższsjy niż przewidywałem, serce twoje 
otworzyło się dla kogo innego, nie oburzyłbym 
się. Nawet nie domagałLym się nazwiska tego 
szczęśliwca, który zdołał wzbudzić w tobie uczu- 
cie. Bolałoby mnie to bardzo, ale milczałbym. 
Ponieważ wszakże trudno byłoby mi żyć, wie- 
dząc, że posiada cię kto inny, nie zawahałbym się 
usunąć wam z drogi, oszczędzając przykrości wam 
i sobie. Powiedz mi, że moje straszliwe przeczu- 
cie się sprawdziło, a natychmiast położę kres mo- 
jemu życiu. Nawet nie nadam tej śmierci pozo- 
rów samobójstwa. Postaram się, żeby to wyglą- 
dało na nieszczęśliwy wypadek, jakich wiele. 
Śmierć moja zwróci ci wolność, wyzwoli, a ja bę- 
dę szczęśliwy, żem życie oddał dla twego szczęś- 
cia. 

Książę Paweł spojrzał na żonę przenikliwie. 
W oczach jego płonął ogień niesamowity. Kry- 
styna aż jęknęła głucho, patrząc na niego. 

Drżała na całem ciele. Wiedziała, z€ ad jej słów 
zależy obecnie jej szczęście i życie Pawła. Cóż po- 
wiedzieć? jas postąpić? Co poświęcić? 

— Własne szczęście czy życie Pawła? 

(Dalszy ciąg jufro). 


ŁOŚĆ 


= Nie... 

— Więc dlaczego? à 

= Ot, poprostu, jest już... za późno... 

— Dlaczego za późno 

— Bo swojem postępowaniem zabiłeś we mnie 
uczucie miłości raz na zawsze. Już nie pokocham 
nigdy więcej nikogo. Nie zdołam nawet ciebie już 
pokochać, wiem, że byłbyś ze mną bardzo nie- 
szczęśliwy, ja z tobą też. Oszczędźmy więc sobie 
wzajemnie przykrości. 

— Nie, nie, ja w to nie uwierzę... Ja się z tem 
nie pogodzę. Í dlaczego to, dlaczego? 

— Bo na drodze, na którą wkroczyłam, miłość 
jest tylko zaporą, przeszkodą, ciężarem. Moje ży- 
cie nie ma nic wspólnego z miłością. Owszem, 
możebyśmy jeszcze byli ze sobą szczęśliwi, gdy- 
byś się ze mną ożenił. Twoją żoną możebym je- 
szcze mogła być. Ale kochanką nigdy.» 

— Nigdy? 

— Przenigdy |... - 

Hęnryk rzekł z pouurą stanowczością: 

— Więc wiedz, że będę zabijał kolejno wszyst- 
kich twoich kochanków. Ktokolwiek do ciebie się 
zbliży, padnie trupem. Zacznę zaraz od... 

Przerwała mu: 

— Zaczniesz zaraz od tego, że pozwolisz mi 
spokojnie wyjść stąd, bo w przeciwnym razie 
przysięgam ci, że cię więcej nigdy w życiu do sie- 
bie nie dopuszczę. 

Henryk spojrzał na nią, pałając coraz większą 
wściekiością... 

Wyjął z kieszeni rewolwer i zarepetował go... 


Dalszy ciąg pojutrze. 


Zwarjowane panny szukają meżów 


czyli: pływające gimnazjum bogaczek 
W tych dniach do Hawru 


zawinął biały, smukly jacht 

Femme", który zewnętrz- 
nie niewiele się różnił od in- 
nych prywatnych statków, 
licznie przybywających do te 
go portu w ciągu roku. Ze stat 

u zeszedł kapitan, udał się 
do władz portowych i zamel- 
dowal o przybyciu jego jach- 
tu z długiej podróży. Kapitan 
wypelnii ae: i podpi- 
sal go. Jakie było zdumienie 
urzędnika, gdy przeczytał na- 
awisko kapitana. Okazalo się, 
że jest nim kobieta, panna 
Yvonne Lemercier. 

Po godzinie załoga opuściła 
statek. W porcie zapanowała 
sensacja. Ludzie ze wszech 
stron  pędzili do  przyby- 
łego jachtu. Załoga s doj 
się bowiem z 14 urodziwych 
dziewcząt, których białe suk- 
nie silnie się odcinały od opa 
lonych twarzy. 

Okazało się że do Hawru za 
witala pływająca pensja żeń- 
ska. Uczenicami pensji są cór 
ki najbogatszych rodzin fran- 
cuskich. czesne wynosi 
30.000 franków za podróż do- 
okola świata. Wzamian za tę 
wygórowaną opłatę, dziewczę 
ta uczą się gotować, prać, 
szyć, żeglować, obchodzić się 
z motorami opalanemi naftą 
i języków obcych. 

Celem kobiety kapitana nie 
jest wyszkolenie kadr mary- 
rarzy kobiet. Twierdzi ona, 
że niema lepszej szkoły cha- 
rakteru, nad podróż morską, 
że niema lepszej szkoły życia, 
nad poznawanie szerokiego 
świata . 

Dziewczęta opowiadają wie 
le ciekawego o tem dwulet- 
niem i szczególnem życiu. Naj 
bardziej je cieszyło przybija- 
nie do póriu. W pierwszych 
chwilach marynarze brali je 
za mężczyzn, gdyż wychodzi: 
ły na ląd w szerokich epod- 
niach fab wząci Tylko w por- 
towych dancingach, gdzie z 
zapalem oddawały się tańco- 
wi, przeobrażały się na kilka 


GIĘTE meble najtaniej skład 


godzin w kobiety. 

Surowa panna  Lemercier 
strzegła je, jak oka w glowie 
i nie pozwalała na żadne wy- 
bryki w porcie. Wiedziała 


czem, to może grozić. jednal 


tylko z nich, Gizela Eusenier, 
zdołała zmylić czujność „kapi 
tana". W Szanghaju odłączyła 
się od grupy towarzyszek i 
znikła. Po kilku dniach przy- 
szed! od niej list. Zapraszała 
„załogę“ na zaręczyny. Na 
dancingu poznała pewnego 
kupca, Francuza, osiadłego w 


Czeska Mata-Hari 


iem chińskiem mieście. Zako- 


chał się w niej od pierwszego 


wejrzenia i telegralicznie po 
prosil rodziców dziewczęcia o 
jej rękę. Cała załoga po raz 
drugi przybyła do Szanghaju 
i gromadnie udała się na zarę- 


czy. 
Po ścia, panny  Lemercier 
zdobyła sobie uznanie we 
Francji. Obecnie 15 nowych 
dziewcząt czeka w Hawrze na 
owtórne  wyruszenie „La 


emme“ w 2 letnią podróż, 
| dookoła świata. | 


poszukiwanym przez policją aferzystą 


Wczoraj policja wiedeńska 
aresztowałą w klasztorze by- 
łego sędziego węgierskiego, 
którego od dłuższego czasu 
poszukują władze węgierskie. 

Przed kilku dniami zgłosił 
się do policji wiedeńskiej pe- 
wien bezrobotny i opowie- 
dział, że niejaki Frantz Bauer 
zabrał mu jego dokumenty, 
przyrzekając wyrobienie po- 
sady w Budapeszcie. jlRak-że 
Bauer posady mu nie dał i nie 


klasztorze. Udano się tam i za- 
trzymano go. Zatrzymany, 
twierdził, że wysłał papiery. 
bezrobotnego do Węgier i że 
stamtąd nie otrzymał jeszcze 
odpowiedzi. Przeprowadzona 
rewizja zadała kłam jego sło- 
wom. Dokumenty bezrobotne- 
go znaleziono zaszyte w jed- 
nej z koszul „mnicha“. 
Również i paszport zatrzy« 
manego wydał się podejrzany. 
Zbadano go bliżej, Okazało 


zwracał dokumentów. Policja, się, że jest on sfałszowany, że 


wszczęła dochodzenia i wy- 
kryła, że Bauer przebywa w 


Podhijała mężczyzn urokiem 
25-letnią Annę Dinel, uro-;ra praw, Michalika. Owego 


dziwą blandynkę gazety czes- 
kie nazywają nową Matą Hi- 
ri. Jest ona z zawodu biura- 
listka. Przed laty pracowała 
w 
straciła posadę i przesiedliła 
się do miateczsa Chob, poło- 
żcnego nad granicą niemiec- 
ką. Anna zaczęła tam upra- 
wiać jakąś podejrzaną dzia- 
łalność. Często przejeżdżała 


Pradze Czeskiej. Zczasem | winność 


dnia spotkała w jednej z in- 
stytucyj państwowych na ko 
rytarzu Michalika. spala 
go, kiedy będzie odbywał po- 
wojskową. Pewna 
czaru, jaki wywierała na mło 
zieńcu, wyciągnęła listę, w 
której znajdował się szereg 
nytań o stanie armji. Cel tej 
listy był tak przejrzysty, że 
młodzieniec się przeraził. Nie 


przez granicę, zawierała zna- |przeczyłał jej nawet do koń- 


jomości z osobami blisko sto- 
jącemi armji i wyciągała od 
nich potrzebne jej wiadomo- 
ści. Pomagala jej w tem uro- 
da. Dzięki niej potrafiła omo 
tać swych wpływowych zna- 
jomych i wyciągać od nich 
ważne tajemnice państwowe, 
które przesyłała swym wła- 
dzom przełożonym z drugiej 
strony granicy. 

Anna Dineł nie wiedziała 
jednak, że 
zwróciła uwagę władz. Wy- 
wiad czechosłowacki śledznł 
ją, konirolcwal jej zna,omo- 
ści, przygotowywał zasadzkę 
i zbierał przeciw niej kom- 
oromitujący matzrjał. 

Fatalnym dla niej dniem 
był dzień 27 lutego. Znalazła 
nową ofiarę. W Pradze usidli 
la mlodego 23-letniego dokto- 


fabryczny. Tapczany, kuchnie. Nowy Świat 30. wprost 
Chmielnej. Radelicka. 


Ze światła pracy _ 


SZUKALI I ZNALEŹLI — 
1922 POSADY. 

Przedstawiciele Sekcji Społeczne- 
go Podziału Pracy Wujewódzkiego 
Biura Funduszu Pracy na m. st. 
Warszawę w październiku dokonali 
wespół z przedstawicielami władzy 
administracyjnej 36 kontroli zakła- 
dów pracy. 

Kon'role te miały na celu zbada- 
nie, czy jest przestrzegany ustawowy 
dzień pracy i czy są możliwości w 
poszczególnych zakładach zatrudnie 
nia bezrobotnych przy robotach do- 
datkowy ch. 

Dzięki podobnej akcji, w III 
kwartale b. r. zdołano zatrudnić 1922 
bezrobotnych. 


PRACOWNICY  UMYSŁOWI 
ZABiŁGAJĄ O STABILIZACJĘ 
UBEZPIECZEŃ. 


Minister Opieki Społecznej przy- 
jął Piezydjum Unji 4w. Zaw. Prac. 
Umysł w składzie: pp. Prezesa Ana- 
tola Minkowskiego, wiceprezesów Lu- 
dwika Grygulajtysa i posła Włodzi. 
mierza 5/czepańskiego, oraz sekre- 
tarzga generalnego Wiktora Kościń- 
skiego, która przedłożyła memorjał, 
zawierający następujące konkluzje, 
jako wyraz dążeń pracowniczych: 

1) Zaniechanie ciągłych reorga- 
nizacyj na terenie ubezpieczeń spo- 
lecznych. 

2) Przywrócenie samorządu ubez- 
pieczeniowego 

3) Umożliwienie ubezpieczeniu 
pracowników umyslowych spełniania 
swych zadań zgodnie z celami usta- 
wowem. 

4, Przeciwstawienie się tenden- 
ejom. dążącym do zniweczenia ubez- 
pieczeń. 

Delegacja podkreśliła zaniepoko- 
jenie najszerszych warstw pracow- 


niczych, wywołane urzędowemi za- 
powiedziami dalszych redukcyj ubez 
pieczeń spułecznych, w szczególnuści 
ubezpieczenia pracowników umysło- 
wych. Na:lto specjalnie podkreślono 
konieczność przywrócenia samorzą- 
du w instytucjach ubezpieczeń spo- 
lecznych, funkcjonujących obeenie 
bez wszelkiej kontroli społeczeń- 
stwa. 

P. Minister oświadczył, iż istnie- 


ca, zwrócił Annie i zapytal z 
niepokoiem w jakim celu no- 
si tak kompromitujące doku- 
menty przy soebie. Anna nie 
nie odpowiedziała, tyłko ukry 
ła je pod suknią. 

'To wszystko nie uszło uwa 
dze tajnej policji, która bacz 
nie śledziła każdy krok Anny. 
Opuściwszy gmach, Anna obe 
szła jeszcze kilka cukierni, 
widziała się ze swymi wspól- 


jej działalność |nikami i zamierzała już wra 


cać do domu, gdy została za- 


trzymana. 
Podczas rewizji osobistej 
znaleziono w staniku Anny 


specjalny schowek, w którym 
znajdowały się notatki o 
charakterze wybitnie wojsko- 
wym. W chusteczce do nosa, 
którą Anna trzymała w ręku, 
były umieszczone kartki z a- 
dresami rozmaitych osób. Zna 
leziono przy niej również 
dość znaczną ilość list podob- 
nych do tej, jaką zamierza: 
ła wręczyć Michalikowi. W 
tych listach pytania dołącz - 
ly organizacji armji czechosio 
wackiej, szczegółów jej po- 
szczególnych części, organiza 
cji czeskich stowarzyszeń 
gimnastycznych, kursów dla 
pae e a 


Obyczaje ślubne rybaków 
kaszubskich 


jąca dziś, a niedawno wprowadzona ,, Akt ślubny u rybaków połączony 


w życie organizacja ubezpieczeń spo 


łecznych musi przedewszystkiem wy- | Które są w 


!jest z różnego rodzaju ceremonjami, 


części zabytkami dawnych 


kazać w normalnein funkcjonowaniu | wierzeń. 


swą wartość życiową, co byłoby nie 
możliwe przy stałej reorganizacji. 
BEZROBOCIE DRUKARZY NA 
PROWINCJI. 


Centralizacja dostaw drukarskich 
w Warszawie i udzielanie zamówień 
nrzędowych prawie wyłącznie dri- 
karniom stołecznym spowodowało 
wzrost bezrobocia w drukarniach 
ośrodków prowincjonalnych. 

We Lwowie, Krakowic, Poznaniu 
i Lublinie liczba bezrobotnych dru 
karzy jest wysoka ı wciąż wżrasta. 


Kro n ii k az= 
= Peze míiosf a 


Gdy młodzi rybacy wybierają się 
do ślubu, nies. iasty przypinają panu 
mlodemu bukiecik z mirtą, z ener- 
gicznem napomnieniem, aby nie po- 
zwolił sobie nikomu z riego urwać, 
ani kawałka listka, bo wtenczas mógł 
by zostać oczarowany. 

Zwyczaje i przesądy ślubne w oko- 
licy Pucka uczą następującego spo- 
sobu ujarzmiania przyszłego małżon- 
ka, (cylujemy sposób w oryginalnej 
gwarze:) 

„Zeby miała bialka nad chlopem 
góra, to brutka (narzeczona) kawale- 
rowi przy ślubie winna klęknąć na 
troku (tren sukni ślubnej), lub przy 
Ślubie, jak podadzą sobie rance, swo- 


EZR RCA ONA | je ranka mieć na wierzchu, wtenczas 


WARUNKI UZYSKANIA KARTY 
r RZEMIEŚLNICZEJ. 

, Liczni rzemieślnicy czynią na dro 
Gze niewłaściwej zabiegi o uzyska- 
nie karty rzemieślniczej. Ze strony 
powołanej przypominają, iż poda- 
rja o kartę wnosić należy do właś- 
ciwego starostwa powiatowego. 

Do podania dołączyć należy dy- 
"om mistrznwski, dyplom czelad- 
riczy. oraz zaświadczenie, stwier- 
dzające odbycie 5-letniej pracy cze 
lvdniczej po złożeniu egzaminu. 


bandze miala nad nim zwierzchność”. 

Po ślubie w niektórych osadach 
nadmorskich jest zwyczaj podawa- 
nia państwu młodym chleba bez 
noża, tylko wprost zębami musi pan 
młody i panna młoda chleb odgryźć, 


w tej intencji, żeby jm w przyszłości 


nigdy ch!eba nie zabrakło. 
(iu anaana Sra o o] 
Korzystaj z komunikacji 


lotniczej | 


oficerów rezerwy, obrony 
przeciwlotniczej i wielu jesz- 
cze innych spraw tego rodza- 


u. 
i Chcąc sobie ułatwić pracę 
i mieć możność przebywania 
w towarzystwie, Anna zawar- 
ła znajomość ze starszym pa- 
nem, poważanym obywatelem 
miasteczka Chob, Tebenskim, 
emerytowanym naczelnikiem 
dyrekcji kolejowej. Tebenski 
często przebywał w towarzy- 
stwie Anny i można ich bylo 
prawie zawsze spotkać razem. 
To też obecnie wraz ze swą u- 
rodziwą kierowniczką staru- 
szek dostał się na ławę oskar- 
żonych. W związku z wykry- 
ciem tej afery szpiegowskiej, 
władze zaaresztowały w pasie 
ogranicznym 28 osób. Wszyst 
kie podejrzane osoby staną 
przed sądem grupami. Proces 
Anny Dinel i jej najbliższych 
współpracowników w liczbie 
8 osób, jest pierwszym z tej 
serji i potrwa od 8 — 19 dni. 
Odbywa się on Ag drzwiach 
zamidiętych i dlatego „opera 
cje“ Anny pozostaną ogółowi 
nieznane. 


awniej był wystawiony na 
nazwisko Michała Forvatha z 
Budapesztu. Dalsze dochodze 
nie wykazało, że zatrzyma- 
nym jest nikt inny, jak były, 
sędzia Stefan Ragy, za którym 
władze węgierskie rozesłały 
listy gończe. 

Stefan Ra twierdzi, że 
wstąpił do kiasztoru, tylko w 
tym celu, by móc się widywaóć 
z żoną i dziećmi. Żonatych jed< 
nak nie przyjmują. Zaopa= 
trzył się więc w fałszywe 
świadectwo śmierci żony. Wła 
dze przypuszczają, że wstąpił 
do klasztoru tylko poło, by na 
pewien czas zniknąć z po- 
wierzchni i pod obcem nazwie 
skiem nadal uprawiać swój 
niecny proceder aferzysty, 
Podczas swego pobyiu w kla- 
sztorze, zdołał bowiem u 2-ch 
osób wyłudzić dokumenty, 

Przed 6 laty ten były sędzia 
stanął przed sądem w charak» 
terze oskarżonego. Akt oskar- 
żenia zawierał 200 stron dru- 
ku. Zarzucano mu branie ła: 
PLBL namawianie świad- 
tów do składania fałszywych 
zeznań, fałszowanie i kradzież 
dokumentów. Sąd skazał go 
wówczas na 4 lita więzienia, 
Po wyjściu na wolność Ragy, 
w dalszym ciągu zajmował się 
przestępczą dzialalnością. I 
znów dostał się na 7 miesięcy, 
do więzienia, a kiedyś ten czło 
wiek sądził innych. 


Praca ofiama —buchalterja kiepska 


Dziś przerwa w procesie „Dzwonkowej” 


W procesie b. dyrektorów 
wytwórni telefonicznej wczo- 
raj m. in. był przesłuchany 
radca Najwyższej Izby Kon- 
troli, który badał gospodarkę 
fabryki. 

Świadek stwierdził, że pra- 
ca b. dyrektorów była b. ofiar 
na dla wytwórni, jednakże je- 


éli idzie o buchalter ję, to księ= 
gowość miała pewne usterki. 

Dziś proces ulega przerwie: 
Jutro dalszy ciąg badania 
świadków, których przesłu- 
chanie potrwa zapewne do 
poniedziałku, tak, że już wa 
ck złożą swą opinję bie 
gli. 


Z tlumu strzelano do policji 


Proces o zajścia wyborcze w Skierniewickiem 


Proces o zajścia w pow. 

skierniewickim posuwa się 
i zwolna naprzód. 

Wczoraj m. in. byli przesłu 
chani w charakterze świad- 
ków dwaj policjanci, przyby* 
li wraz z kom. Łaskim na miej 
sce zajcia. Świadkowie opisali 
nastroje tłumu, zebranego 
pod lokalem wyborczym, a po 
za tem zeznali o fakcie postrze 
lenia jednego z uczestników 
„chłopskiej rewolty“, Mrów- 
czyńskiego. Mrówczyński już 
po aresztowaniu rzucił się do 


Wiezienie 


Wczoraj w Sądzie Grodz- 
kim w Warszawie była roz- 
poznawana ciekawa sprawa 
o oszustwo, polegające na 
sprzedawaniu niepełnych pu- 
dołek z,. zapałkami. 

Przed stołem sędziowskim 
stanąl pośrednik zapałezany 
Noach Eiger. Wpadł on na po- 
mysłowy sposób. Otóż z każ- 
dego pudełka zapałek wyj- 
mował po kilka czy kilkana- 
ście sztuk, i aby pudełko ro- 


ucieczki, a gdy na okrzykf 
„Stój“ do wezwania się nie za 
stosował, posterunkowy użył 
broni palnej. PO 


. Z zeznań świadków — postę” 
runkowych wynika, że gd 

już tlum został otoczony przeg 
Palicja: to z pośród niego ktoś 


strzeli 


Dziś będzie przesłuchany w. 
charakterze świadka Macie 
jewski, w stosunku do które 
go postępowanie umorzona 
wobec choroby umysłowej. 


za zapałki 


biło wrażenie pełnego, na 
dnie układał zapałki, ułożone 
na krzyż, dzięki czemu do pu- 
dełka wchodziła mniejsza 
ilość. Tak spreparowane pu- 
dełka sprzedawał detalistom. 
Ale nabywcy zorjentowali się 
wkrótce i cała oszukańcza 
manipulacja wydała się. 
Eiger, który bądź co bądź ` 

wielkiego majątku w ten spo- 
sób nie mógł uciułać, został 
skazany na 5 mies. aresztu. 


Str. 6 


Tłumaczenie 
rnóW Ms Zym 
Czytelnikom 


„Stala czytelniczka Ost. Wiado- 
mości, lat 16", pisze: 

„Śnito mi się, że śpię razem z ciot- 
ką (starą panną). Wtem słyszę stra- 
szne krzyki, budzę się i widzę mego 
ojca (wdowiec), stojącego na parape- 
cie okna. Ciotka z siostrami leżą i 
a lecz nie podchodzą do okna, 

y przeszkodzić ojcu w  samobój- 
stwie. Ja więc skoczyłam do ojca i 
szarpałam się z nim, ojciec zaś bro- 
nił się, krzycząc, że nie ma domu, 
a ciotka mówiła, że chce zostać jego 
żoną Wkońcu udało się wciągnąć oj- 
ca do pokoju". 


Ojciec Pani ożeni się z bardzo po- 
rządną kobietą. Otrzyma Pani pracę 
u obcych ludzi i pozna pani tam 
sympatycznego mlodzieńca. O sio- 
strach sen nie nie mówi. Nie wyjedzie 
cie Państwo zagranicę. Byt ulegnie 
poprawie ale nieprędko. Na ioterji 
nie radzę grać. 

Anatol Sten. Warunki materjalne 
nie polepszą się. Siostra Pańska nie 
wyjdzie zamąż, winna poszukać ja- 
kinis pracy. Szczęśliwy dzień — so- 

t 


a. 

Zo — Filozof. Sen Pani wróży do- 
brą naogół przyszłość. Znajdzie się 
Pani w miłem towarzystwie niezna- 
nych dotychczas osób. Otrzyma Pa- 
ni pieniądze. Znajomy zachoruje (nie 
groźnie). Grozi Pani przeziębienie. 
List nadejdzie. Jest pani esperantyst- 
ką, a więc zasyłam Pani „miajn ko- 
rajn salutojn“. 

Inka z Kieleckiego. Wyjdzie Pani 
zamąż na pewno, nie wiein jednak, 
czy za tego, który się Pani śnił. Jest 
on człowiekiem porzydnym, ale nie 
iakim ładnym, jak się Pani we Śnie 
wydawał. Będzie Pani miała przy- 
krości, ale tylko chwiiowe. Poza tem 
będzie zabawa i rozczarowanie do 
bliskiej osoby. 

Blanca 29. Sen Pani przepowiada 

dróż w niedalekiej przyszłości. 
Znajdzie się Pani w towarzystwie! 
nieprzyzwoitego człowieka. W przy- 
szłości będzie Pani zamożna. Będzie 
dw z powodu intrygi złej ko- 

iety Szczęśliwa liczba — 65. 

Gienia S. Czeka Panią nieporozu- 
mienie domowe Uniknie Pani niebez 
pieczeństwa. Będzie zaszczyt lub po- 
chwała. Szczuply .brunet interesuje 
się Panią. Ma Pani szanse wygrania 
na pei 

„Baśka“. Znajdzie się Pani w o- 
toczeniu ludzi, którzy wpajają w Pa- 
nią złudne nadzieje. Los będzie Pani 
naogół sprzyjał. Zawrze Pani znajo- 
mość z miłym chłopcem. List nadej- 
dzie. Będą kłopoty. Czeka Panią bez- 
owocna praca. 

F. R. Krakowskie Przedmieście. 

Sen nie wróży nic złego. Będzie 

Pan w kłopotliwej sytnacji. Weźmie 
Pan udział w sprawie sądowej. Zna- 
jomy przyjdzie z pomyślną wiado- 
RR Szczęśliwy dzień — czwar- 
tez. 
* Stała czytelniczka K. S$. Czeka 
Panią radość. Odwiedzi Panią zna- 
joma. Bęsią zarobki, czy zyski. Pro- 
szę się wystrzegać fałszywej starszej 
kobiety. Szczęśliwa cyfra — 4. 

„Haneczka”. Przykre zajście na 
tle pracy zawodowej. Sprzeczka z 
młodymi pracownikami. Ktoś z dal- 
szej rodziny zachoruje. Proszę nni- 
kać niskiego bruneta. Będą drobne 
kłopoty pieniężne. 


DANIEL BACHRACH 


W CZTERY OCZY 


Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Vutenerów pod sad? 


P. Tomasz W. nadsyła nam 
alarmujący zew: 

Wiełaą Szanowny Panie Re 
daktorze! Zwracam się do Pa- 
na z prośbą o wydrukowanie 
mojego listu, aby był przestro- 
gą dla innych Czytelników, a 
także proszę Szanownego Pana 
o radę. 


Przed dwoma laty poznałem 


w towarzystwie młodą dzicw- 
czynkę. Poczułem, że nie jest 
mi obojętna, a już po tygodniu 
wiedziałem, że ją kocham nad 
życie. 

Ona także wkrótce mnie po- 
kochała. Chcieliśmy się po- 


p 
FARM.„AD.KO WALSKI” WARSZAWA 


brać. Rodzice perswadowali 
nam, że jesteśmy za młodzi, ale 
my na to nie zważaliśmy. 


wie chcieli koniecznie poznać 


moją narzeczoną. Przyznam |na przyszła do mnie i błaga o mogli tak nisko upaść. 
EGoiiinsE | 1 UML. umi OW AKC || 


pieniądze oddawała im. Mają |przebaczenie. Cz 
pełno kochanek rekrutujących | przebaczyć, a ty 


mam jej 
łotrów pò- 


się z dziewczyn ulicznych, któ|dać do policji“. 
Prócz narzeczonej miałem |Te na nich pracują. Za PM. 
jeszcze dwóch kolegów p.p. R.|dze te hulają w pierwszorzęd- 
i G., studentów. Otóz ci pano-|nych barach i po dancingach. 


Panie Redaktorze! Narzeczo- 


się, że się trochę obawiałem, | zmammzau 


gdyż są b. przystojni i słyną 
jako donżuani. Ale tak się uło- 
żyły okoliczności, że ich z nią 
poznałem. 

Wywarli na mej narzeczonej 
duże wrażenie, a nawet jeden 
umówił się z nią. Ja o tem wca- 
le nie wiedziałem. 

Po dwóch tygodniach narze 
czona zerwała ze mną. Została 
kochanką p. G., a później p. 
R. idylla nie trwała długo, 
gdyż jak się dowiedziałem, pa- 
nowie ci są łotrami najgorsze- 
go gatunku. - —- 

Po miesiącu narzeczona mo- 
ja poszła na ulicę. Wszystkie 

N [Ez TAF] 


Wa małej wokandzie:... 


Wódzia kawalar ika 


(4. E.). Pan Bronisław Waj- 
dis rorócił do swego karoaler- 
skiego mieszkania mocno za- 
miany. Ułożył się na podłodze 
obok łóżka, zdziwił się, że po- 
ściel taka twarda i zasnął 
błogo. 

Ale po chroili do uszu Pana 
Bronistaroa dotarł przez opary 
alkoholu jakiś chrobot przy 
NECIE Usiadł mięc i ryk- 
nął: 
— Co się tam dzieje? 

Nikt nie odpomiedział. Pan 
Bronusłaro nadsłuchiroał jeszcze 
przez chrilę, poczem zrwalił się 
i zasnął na nomo. 

Chrobot jednak nie dawał mu 
spokoju. Przetarł mięc oczy ku 
łakami i roestchnął: 

— Bez monopol mszysiko! 

Tronki to najgorsza choro- 
ba. Trucizne ludzie żłopią, a 
później następnie ro uszach mu 
chrobota. Głupie są ludzie, że 
chłają! 

Pan Bronisłaro przerorócił się 
na drugi bok i przymknął po- 
mieki. Ale że tajemnicze szme- 
ry nie ustawały, a namet ktoś 
jakgdyby zaklął zcicha, mięc 
zamiany obymatel mruknął: 

— [era to już mi gadać m 
uszach zaczyna. 

Pogadaj se do Imana! Mo- 


| 


Śladami przestepców 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Ślędczego 


W sidłach przestępcy 


III. 


— Czy pan mecenas zna hra 
biankę? 

— Nie widziałem jej nigdy. 
Słyszałem tylko, że jest to 
dziewczyna o nieprzeciętnej 
urodzie. Ale co pan sądzi o tem 
wszystkiem, panie komisa- 
rzu? 


— Trudno mi się, nie zna- 
jąc bliższych szczegółów, wy- 
powiedzieć w tej sprawie, ale 
naczelnik wspominał mi, że 
hrabiostwo już drogą pry- 
watną czyniło jakieś poszuki- 
wania. 

— Kiedy hrabianka zniła z 
domu przyjechał do Warsza- 


wy jej brat 


i zwrócił się do| jęliśmy miejsca w 


młody hrabia prosił mnie, by 
zachować dytkrócjć zwróci - 
łem się do prywatnego biura 
detektywów. Przysłano mi 
młodego detektywa. Wobec te 
go, że początkowo przypusz- 
czano, iż wyjechała ona sama 
z domu, detektyw poszukiwał 
ją u a thich krewnych i 
znajomych. Dopiero po dwóch 
dniach stwierdzono, że ucie- 
kła ona z dom. razem z sy- 
nem rządcy, nawiasem mó- 
wiąc, bardzo ładnym chłop- 
cem. Ale dojeżdżamy już do 
celu i na miejscu dowie się 
pan bliższych szczegółów. 


Na stacji oczekiwał nas 
młody hrabia i we trójkę za- 
qwozie, 


żesz namet i: śpiewać, módziu 
najdroższa, a z tego miejsca się 
nie ruszę! Śpie tera i krita. 

Nie mygrasz u mnie, psia- 
roiaro, ponieraż że smoje mo- 
lę posiadam. Jak kimać, to ki- 
mać. Śpij, Bronek! Dobranoc. 

Po chroili jednak ro przedpo 
koju roziegły się kroki tak my- 
raźne, że pan Bronisław nie 
mytrzymał. 

— Jest tam kto? — krzyknął 

— Niema nikogo! — odparł 
złodziej z przedpokoju. 

— A co, nie mómiłem? — 
mruknął zadowolony pan Bro- 
nisłaro i ułożył się wygodnie, 
mamrocząc: 

Kamaly módzia odwala. 

Po chmili jednak, tknięty ja- 
kiemś przeczuciem, porolókł się 
pan Bronisław do prz':ipokoju. 
$konstatowarwszy ż.ś brak 
śmieżo uszytego palta, royszedł 
na ulicę, padł m objęcia napot- 
kanemu  policjantoroi i mest- 
chnął czule: 

— Palto mnie gmizdła roó- 
dzia kochana! 4 


Zaalarmorwana policja szyb- 
ko ropadła na irop złodzieja, 
kiórym okazal się niejaki Eu- 
zebjusz Koroński. 

Sąd skazał go na 2 miesiące 
mięzienia. 


niespełna dwie godziny zaje- 
chaliśmy przed pałac. 

Zaprowadzono mnie do po- 
koju przeznaczonego dla mnie 
Odświeżywszy się trochę ze- 
szedłem nadół do salonu, 
zdzie oczekiwali mnie zrozpa 
czeni rodzice. Hrabia, aczkol 
wiek przybity, nadrabiał mi- 
ną. Widoczne dla mnie było, 
że stara się panować nad so- 
bą ze wzgłędu na hrabinę. Pa 
trząc na nią, byłem przekona- 
ny, że od czasu ucieczki cór- 
ki nie zmrużyła jeszcze oka. 
Oczy miała napuchnięte od 
płaczu. 

— Zechce pani hrabina się 
uspokoić — rozpocząłem 
zapewniam panią, że w ciągu 
tygodnia sprowadzę lekko- 
myślną córeczkę zpowrotem 
7 wszystko będzie w porząd- 
<il 

— Jak ona mogła coś podob 
nego zrobić, ta niegodziwa 
dziewczyna. Narazić siebie i 
nas na taką hańbę. Ja jej tego 
nigdy nie przebaczę, chociaż 
io moja jedynaczka, — ode- 
zwała się hrabina. 

— Mam wrażenie, pani hra- 


mnie o poradę. Wobec tego, żel zaprzężonym w parę koni. W.| bino, że hrabianka dała się u- 


Widok ogólny lodoroiska i skoczni 


wianka postanowiła ruiny swej posia 
dłości Porębiany zaofiarować towa 
rzyszeniu Kursów Wakacyjnych dla 
nauczycieli ludowych. prowadzonych 
przez grono profesorów z docentem 
Przełęckim na czele, miodym i przy- 
stojny m. | przyznała się żonie nauczy 
ciela ludowego SŚmugoniowej, że wła 
ściwie czyni to dlatego jedynie, że 
kocha się w Przełęckim. Ale i Smu- 
goniowa w nim się kochała, gotowa 
dla niego porzucić i męża i dziecko. 
Nie chcąc. aby do tego doszło, Prze- 
lęcki, choć również kochał SŚmugonio 
wą, tak się zohydził świadomie w o- 
czach jej, księżniczki i kolegów, że 
tem uratował zagrożone Szczęście 
Smugonia, poświęcając swoją sławę 
i swe umiłowanie. 

Na tem tle napisał piękną szinke 
p. n. „Uciekła mi przep:óreczka..." 
Stefan Żeromski, a teatr Narodowy 
wystawił ją obecnie dla upamiętnie 
nia dziesięciolecia 
Pisarza. Było to przedstawienie wręcz 


wieść przez nikczemnika, któ- 
ry nadużył jej zaufania i że 
z pewnością już teraz żałuje 
swego czynu. Ale zechcą mi 
państwo teraz opowiedzieć 
szczegóły ucieczki, nie chcę 
bowiem tracić zbytecznie cza- 
su i dziś jeszcze mam zamiar 
udać się za nimi w pogoń. 

— Jeżeli pan komisarz po- 
zwoli, to ja opowiem wszyst- 
ko od początku — odezwał się 
młody hrabia. — Rodzice są 
tak zdenerwowani, że wątpię, 
czy będą mogli wszystko do- 
kładnie panu opowiedzieć. 
Proszę bardzo. Zechce 
pan hrabia nie pominąć naj- 
drobniejszych szczgółów, któ 
re nawet mogą okazać się pa- 
nu bez znaczenia, gdyż cza- 
sem drobnostka może 


wam 


rzy- 
czynić się do pomyślnego 
wyniku. A załem słucham 
pana: 


— Siostra moja po ukoń- 
czeniu penei w Warszawie 
przyjechała do domu. Już w 
kilka dni pọ jej przyjeździe 
zauważyłem, że jest jakoś 
zmieniona i zwróciłem nato 
nawet uwagę matce. W ty- 
dzień po jej przybyciu przy- 


zgonu Wielkiego |$ 


Oczymiście — jedno i drugie po- 
minien Pan uczynić bezzrolocznie, 

Sprawa ta powinna zostać natych= 
miast myśmietlona, bo trudno dopram 
dy uwierzyć, aby dwaj akademicy 


Partenkirchen 
w luiym rozpoczną się zimowe zawody olimpijskie 


Dar KKsieężniczki 


(H.L.). Księżniczka Celina Sienia- 


m  Garnisch 


śdzia 


wspaniałe wyreżyserowane, ponad 
wszelkie pochwały, przez mistrźa O+ 
sterwę, który też odegrał główną rolę 
R W i byi w niej arcyświet> 
ny. Był tą poprostu iocany wą 
rzeźbienia scenicznegó, każdego 
stu, każdego najdrobniejszego aktń 
mimicznego. Trudno sobie wyobrazie 
kreację aktorską, staranniej opraco- 
waną, głębiej przemyślaną, m'sterniej 
wycyzelowaną. Duchem Osterwy 
przejął się również cały zespół z Ma- 
dzelewską, Gellówną i Dominiakiem 
na czele, stwarzając całość prawdzie 
wie piękną. To też teatr Narodowy, 
już dawno nie słyszał takich braw, 


Kupon porady 


prawnej 


jechał syn rządcy. który stu- 
djuje w Warszawie agrono- 
mję. Wobec tego, że wycho- 
wywaliśmy się razem od ma- 
łych dzieci, bywał on bardzo 
oe w pałacu i uważany, 
był przez wszystkich, jakby, 
należący do rodziny. I za to 
wszystko, co ojciec mój dla 
niego uczynił, łotr ten tak się 
nam odwdzięczył. Aile przy» 
sięgam, że ge: kiedyś sta- 
nę z nim oko w oko, to za- 
strzelę go, jak  wścieklego 
psa. 

— Zechce pan hrabia się u- 
spokoić. Ale skąd pewność, 
że hrabianka wyjechała z 
nim razem? 

— Co do tego nie mamy już 
żadnych wątpliwości. Po 
poz siostra przed uciecze 

a pozostawiła list, oraz depe- 
szę, jaką otrzymaliśmy wczę- 
raj rano z Berlina. 

— Czy mógłbym prosić o 
pokazanie mi listu oraz depe 
szy? 

— Służę panu — odpowie- 
dział młody hrabia, wyjmu- 
jąc z kieszeni żądane: przeze 
mnie przedmioty. 
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81850 82472 95 634 83064 97 389 84298 
85238 692 873 941 86143 228 89 403 672 
87124 825 69 

90393 92003 190 403 93509 94743 55 
95426 9674) 97013 210 99293 346 

105104 101618 875 104596 105974 
106403 107220 108236 777 111952 112393 
543 113163 699 

114527 606 115159 92 117693 828 939 
119169 96 310 39 533 652 

120636 121127 965 122089 945 56 
123068 125127 486 507 

130414 131068 133462 134180 867 902 
136290 319 137634 139834 

140766 141593 142365 594 143015 
144848 145348 148973 

151695 

152272 966 154568 155937 156751 911 
157093 158057 365 159133 234 763 

160926 161647 163139 164108 558 836 
166470 593 680 167029 606 969 [69411 

171085 332 175027 177 401 60 176352 
888 947 179778 

180690 181092 414 182416 47 183260 
1£6805 187032 189622. 

190280 674 0i 191402 99 629 973 
192151 225 301 195354 515 717 811 


Wygrana po 50 zł, 

537 1668 928 2214 471 621 3040 %9 
632 835 967 5489 270 913 37 7043 493 
10852 85 1:201 440 510 99 12029 301 
545 684 13367 14594 881 15514 16298 
356 9! 459 825 17014 60 18462 67 797 
19013 120 21442 22564 24237 25282 
27364 414 28090 670 29667 91 32006 
338 641 751 802 33 411 43024 318 466 
518 29 35130 446 79 725 36364 404 37253 
896 963 
38454 39569 623 965 

40620 821 41120 465 77 835 953 42069 
77 748 43210 96 920 45008 692 96 47124 
235 393 629 48203 604 75 49421 685 

51389 493 52594 630 53758 54435 55229 
369 579 56187 674 57531 819 59516 742 


60602 62369 543 93 65528 67946 60 
194 459 512 60 70 69189 415 
70447 862 66 71961 72015 181 74676 
75346 970 

76265 77926 78426 79082 96 444 ST2 

80879 81673 768 82352 730 990 83243 
943 84119 85240 36 86460 676 713 87580 
923 88302 89168 

90198 314 870 931 92510 773 941 9304! 
205 94249 907 .96217 98180 772 885 

100183 101034 102445 103850 104525 
921 105345 106125 758 107564 108091 
600 889 999 109939 

111621 41 112293 801 70 113418 803 
114295 115004 548 937 116356 118441 
922 119274 

120135 728 92 846 121104 122183 693 
123158 409 784 124025 582 873 125682 99 


227 580 97064 224, 49 
k: 


133112 273 614i 126220 439 127239 129116 532 129231 


150382 900 131707 93$ 132317 134129 
687 802 967 135041 699 136817 137738 
133133 738 6! 139735 

141407 33 143029 267 144013 77 204 
27 146548 147850 148.335 734 149153 465 

151739 900 

153092 377 421 797 154136 83 155504 
55 156909 158872 159643 

160814 161213 162393 163346 165119 
194 166602 897 167706 16836. 169218 

170051 358 914 172390 928 173249 585 
955 174078 171 477 665 %69 177368 
178000 164 

180355 59 181078 182170 790 817 901 


| 183212 404 134752 56 185152 230 187267 
384 163266 372 961 164073 85 103 494 57 
129041 350 78 539 612 165498 610 847 166194 748 167208 320| 516 188054 7ł1 189841 


190269 191785 192676 193492 559 887 
Giówne wygrane 
IW-te ciazgnienie 


ZŁ 50.000 na Nr.: 148915, 

Zł. 25.000 na Nr.: 188166 

Zł. 10.000 na Nr. Nr.: 31925 84084, 
Zł. 5.000 na Nr.: 33841 

Zł. 2.000 na Nr. Nr.: 98189 139978 


Zł, 1.000 na Nr. Nr.: 28921 29526 
es 12045 112810 120265 153680 


Zł. 500 na Nr.: 179015 
Zł. 400 na Nr. Nr.: 5535 13184 19527 


43469 62854 97062 128701 147945 150100 
161806 


Zł. 250 na Nr. Nr.: 1407 28305 301221 


9 EE nm AA A aan AAAA A 


162520 169450 184520 193312 193450 

Zł 200 na Nr. Nr.: 1026 2866 9820 
24764 29502 31476 31408 37547 43131 
53552 57471 61960 64437 67255 74018 
74620 90820 94645 100933 105737 108750 
113214 117499 117857 127408 135288 
141398 157625 162071 166633 167664 
176861 176084 184223 194795 


Po 150 zł, 


606 1090 397 2305 59 462 500 3519 
4010 11 5113 24 916 8624 9126 10238 
11206 12115 308 13068 14103 700 15297 
964 16250 92 i7144 818 18415 538 19546 
21953 22277 24412 54 788 26788 27317 
28531 29137 416 628 761 30976 31062 704 
868 71 32360 829 35258 36484 672 771 
823 37233 52, 

38329 990 39071 370. 

40806 41589 42088 442 43474 45420 
993 46088 47389 494 49866 99. 

50660 51736 52222 982 54208 76 455 
56154 64 57260 749 57. 

60189 360 61045 98 219 79 597 62163 
63160 378 672 725 65144 66939 67062 
406 68365 69030 253 693 837 849. 

70873 73208 75582. 

76122 258 78012 618 80384 81785 
83518 85409 86292 87523 657 88203 9 
89542 762 

90102 92161 652 67 864 93133 96410 
97507 98279 535 

101775 102036 878 103262 849 104512 
841 49 107805 109114 626 819 

110072 792 113673 812 
114296 692 115154 93 116566 734 118116 
119108 13 578 

120196 121453 122303 125602 129342 

130341 5% 993 132149 133403 134616 
83 135181 136121 137020 52 984 138058 
472 139074 316 42 574 693 

141351 142181 418 892 144315 145168 
147122 303 148943 86 

150445 

153904 154187 513 917 155030 625 
156543 157201 823 158350 676 922 159002 
512 

162067 163067 321 167025 559 168699 
169563 

170080 171740 172002 957 174236 827 
175465 801 176113 178306 179216 547 

182357 183572 184645 947 185544 707 
187698 188021 51 835 

191246 192781 9%09 193612 26 194555 


Po 50 zł. 


401 139 1127 2440 542 602 89 3557 | 


646 5440 686 758 7446 531 608 708 8284 
123 9688 980. 

10311 425 11034 124 299 343 813 975 
12503 13032 204 306 531 645 15869 17666 
18653 89 19555 895 959. 

20587 21600 22516 742 23383 97 549 
24146 448 26112 27443 28522 29217 520. 

31596 966 32061 132 358 918 91 33451 
34777 35115 271 802 36212 439 34504, 

38130 344 95 548 939 39930 61. 

40691 41853 975 J0 42202 619 71 
45157 157 318 44671 783 46309 514 748 
73 971 47104 537 73 49678 

50449 513 51148 52299 53450 826 
54438 55239 399 902 58104 218 466 
59394. 

6U980 61102 320 69 63411 695 64119 
alo 87 835 65343 636 06484 67407 644 
914 34 6836! 987. 

71623 716 72223 585 73468 74113 400 
75136. 

16651 77276 676 78077 

80306 82660 83692 734 84075 316 569 
85011 356 86163 6ŻIi 87991 89708 824 

90516 91133 92244 950 93624 Dal 


94058 147 342 96273 302 917597 714| 


99764 67 


100 346 101099 841 933 102245 103228. Śmierci znajomej osony. 
104160 353 105097 980 106498 801 8 | i 
| zawód. 
113436 885; dzinie. 


108076 265 746 806 109904 13 
m SE 112206 324 540 
114976 115541 116516 118050 66 837 
119602 

120197 364 121532 127603 123259 
124518 125321 126640 12701: 9:9 128440 
943 129495 

130278 133117 562 889 135585 783 954 
137138 237 138009 766 139468 608 - 

140297 144024 635 145147 327 413 
610 145138 308 147230 824 149850 

151500 
152875 153794 154058 641 155499 157279 
412 657 159593 yl5 

160661 161166 705 936 162030 299 
163255 165188 166818 167188 781 168408 
169251 436 985 ; 

170524 27 171229 172451 80 569 173592 
174126 950 175079 235 422 502 176115 
565 944 178149 610 t7%/92 212 404 

18019] 319 99 181450 182102 30 99 
096 135141 667 IXRmux6 

192423 193160 33* 633 899 194134 
<w MR 


snów naszym 
Czytelnikom 


Pani Tosia K. nadesłała opisy, 
dwóch snów. Oto pierwszy: 

„Śniło mi się, że na podwórzu za- 
czepil mnie znajomy, który jest rzeźe 
nikiem i wbił mi nóż w plecy, ale 
byłam grubo ubrana, więc nie mi nie 
zrobił. On zaś nożem kręcił, żeby mi 
zrobić dziurę w plecach i tak mówił: 

— Tosieńko, poddasz się, czy mam 
cię siłą wziąć? — Ja nie mogąc mu 
nic odpowiedzieć, zemdlałam. On zaś 
uciekł, myśląc, że mnie zabił. 

Ocknęlam się na sianie koło fury, 
i wstałam. On stał w stajni z kole» 
gami, ale był bardzo smutny. Chcia= 
łam do niego podejść z wymówe 
kami, ale nie mogłam kroku zrobić, 
taka byłam zmęczona. Wiedziałam 
zresztą, że mu nie uczynię żadnych 
wymówek, bo cznłam że go pokocha« 
łam i wszystko mu wybaczyłam. 

* 


Sen powyższy zdradza niezaspoa 
kojenie erotvczie. Stan ten zresztą 
niedługo potrwa, gdyż czeka Panią 
szczęśliwe pożycie z ukochanym mężs 
czyzną. Drugi sen przepowiada ras 
dość w rodzinie i pieniądze. Proszę 
się wystrzegać niewysokiego bruneta, 

Z. Z. z Mokotoma. Gniewa się Pa» 
ni z narzeczonym. Kocha on-Panią 
i wróci do Pani. Wróżę Pani rychłe 
zamążpójście. Jak mąż będzie wya 
glądał, tego sen nie mówi. Otrzyma 
Pani pieniądze, możliwe że tyczy się 
to dolarówki. Nie grozi Pani żadne 
a a niebezpieczeństwo. Jest 

ani troszeczkę lekkomyślna. i 

„Alma”. Nie może Pani liczyć na 
wygraną. Nie wyjdzie Pani zamąż 
z powodu swej wrodzonej nieśmiałos 
ści, ale mimo to będzie Pani w żya 
ciu szczęśliwa. 

Li. -- K. z Grodna. Sen Pani przew 
powiada dużo dobrego w życiu. Znae 
jomy jest dia Pani szczery. Czeka 
Panią podróż w przyszłości. Będą kło 
poty pieniężne i lekka choroba w 
rodzinie. jest to odpowiedź na list 
z dn. 25. października b. r. 

Teresa z Koła, Czekają Panią bara 
dzo poważne przeżycia za parę lat, 
nie wiem, jakiej natury.  Otrzyma 
Pani zaproszenie na zabawę, Będzie 
znajomość z miłą osobą i korzyść s 
tej znajomości Szczęśliwa cyfra — 4, 

P. Grabomska. Będzie lekka chos 
roba w domu. Znaczne wydatki. Cze- 
ka Panią proces. Będzie uroczystość 
w rodzinie. Radość będzie. Spotkanię 
z dawno niewidzianą osobą. Szczęślie 
wa liczba — 16. 

Apoloncia Nr. 2411, Czeka panią 
kłopotliwa sytuacja i nieporozu- 
mienie domowe. Będzie przykrość 
z powodu plotek, Uniknie Pani nie- 
bezpieczeństwa. Pieniądze otrzymą 
mi Będzie pogrzeb znajomej os0« 

y. 

Zofja W. M. Może Pani grać na los 
terji na ten numer. Znajomemu 
bardzo się Pani podoba. Sen wrós 
ży nieszczególne pożycie z mężem, 
Będzie zmiana w życiu. Szczęślia 
wym Pani dniem jest piątek. 

„Szałynka”. Dowie się Pani. a 
Popruszą 
Panią o pożyczkę. Będzie przykry, 

ydaiki. Uroczystość w roa 


Wilhelm Pollak. Sny Pańskie wró» 
żą znaczną poprawę warunków ma» 
terjalnych. Nabędzie Pan doświade 
czenia. Przyjedzie niespodzianie 
dawno niewidziana osoba. Będzią 
ciężka praca i małe zarobki. 

„Włada z Warszaroy”. Fotograf» 
ja nie jest potrzebna. Wyjdzie Panł 
rychło zamąż. Za kogo — nie wiem, 
niestety. Na lorerji może Pani grać, 
ale dopiero na Psy rok. „ib 
Szę się wystrzegać brunetki. Szczęw 
śliwa cyfra — 5. 

Pan Władek S. pisze: 1 
, „Śniło mi się, że byłem na polu 
i widziałem jak w żółtym łubinie 
pastuch pasł duże stado owiec. Pas- 
tuch ubrany był na czerwono. Obok 
niego był pies, również czerwony, 

Podszedłem bliżej i zauważyłem 
rów. W rowie leżał ten sam pies 
który był z pastuchem. Był otruty $ 
wil się w strasznych bólach. Wy- 
glądało to, jakgdyby go pastuch os 
trud”. 


żŻakochała sie w ośle 


Proszę Vait — moda przynosi nan 
nową rewelacje Z zakiesu futer. Uioż 
ro bieżący szore ZUIWWYLIL diugie 
płasecee juli zane wypaaty z task, u 
natomiast modna pani nosi |utrzany 
pasa cyh trzyciwierciumy, klaty jest 
ztylu poszerzony dwoma godełami 
Nowa moda nia lę dubią suulę, Ze 
krotkie piasęczyki Są WYSUUNE t ZIĘ: 
czniejsze, ale jest lukże ujemna stro- 
na bv krótkie, szerokie piaszczyk: 
skracają sylmwelkę i czynią panią nie- 
co lęższą. 

* 

Sprama ładnej rizytorej, popolu- 
dniowej sukni jest bardzo ważna W 
tuiiej sukni chvuzamy do teatru, na 
popoludniowe hervatki, na konielty 
ay pani jesi praktyczna a przytem 

bi ubierać się elegancko, to radzi- 


r" Wsz 
iabym sprawić tadną czarną spódnicz 
kę dość diugę, Z cienkiej weiny lub 
4 grubszego, malowego jedwabiu. Lo 
takiej spodniczkł możemy nosic co 
taz to mną bluzkę Ł twoluczas unika- 
my niemiej historji „obnoszemia” ja- 
kejs sukni Na począłek proszę więc 
sprawic do Czarnej spódniczki mod- 
ną, najnwauniejszy bluzkę z aksamitu 
m kolorze biękunym lub żoitym (od 
cień champagne). Bluzka taka sięga 
do pasa, ale jest noszona na spodnie 
czkę Mkękawy sute, bufiaste, t. zm. 
trzy-ćrciercioiwe — mycięcie ro karo 
'bo takie jest modnej. Jesi panı do 
takiego kompletu włoży jeszcze ma 
ly czarny kapelusik z moaleczką i 
nieco dłuższe rękawiczki z antylopy 


(H. L.) Zdarza to się nieraz, że cza 
rująca kobieta ni stąd, ni zowąd za- 
kocha się w jakimś.. ośle... ł nie zro- 
zuunie tego, póki nie otrząśnie się z 
omamienia, jak z koszmarnego snu. 
zuarza się to bardzo częsw w życiu. 
Nie trzeba do lego aż bajki, jak „Sen 
nocy letniej", zrodzonej z genjal- 
uym umyśle wielkiego Szekspira, a 
swieżo przeniesiouej na ekran przez 
wytwórnię „Warner-Brothers” i w im 
ponującej wizji samego Maxa Rein- 
nardta. 

Irudno sobie wyobrazić piekniej- 
sze ucieleśnieuie tej czarodziejskiej 
baśni. Ekran pudołał wszystkim trud- 
nościom, jakie stawia odtworzenie 
„Snu“, górując zdecydowanie nad mo 


żliwościami teatralnemi. jest to je-! 


den z najwspanialszych filmów, jakie 


nie podejście. To film dla znawców 
i prawdziwych miłośników kina. 
Trzeba się przygotować nato, że film 
trwa dwie i pói godziny, a więc nie-, 
mal dwa razy więcej, niż inue filmy, | 
bo nie poprzedza go żaden nadpro- 
gram, a przedstawienie jest o pół go- 
dziny dluższe, niż zazwyczaj. 
Żawiedzie się także, kto będzie tn 
szukał jakiegoś „dramatu miłosnego”. 
Ot, bajka, nawet, można powiedzieć, 
dla dzieci, ale inteligentne oku doro- 
slegu dojrzy tam wiele dla siebie cie- 
kawego jak choćby w owej pysznie 
wydrwiunej milości Tytanji do osła. 
No, a wystawa i realizacja, gra i ko- 
stjumy, zdjęcia i reżyserja — ponad 
wszelkie pochwały. Jeżeliby ten film 
przeszedł w Warszawie bez zainte- 
resowania, Świadczyłoby to niepo- 


+. 

Sen powyższy wskazuje, że grozi 
Panu niebezpieczeństwo (kradzież, 
oszustwo lub coś w tym rodzaju). 
W przyszłości będzie Pan zamoże 
nym człowiekiem. Pozna Pan rude- 
go mężczyznę, który stanie się Pań- 
skim przyjacielem. Kolor czerwony, 
przynosi Panu szczęście. 

Lusten A. B. Wyjdzie Pani za- 
mąż za blondyna w niedalekiej przy 
szlości. Nie ma Pani szczęścia do 
gry. Będzie Pani na chrzcinach u 
zuajomego. Ktoś ze zuajomych po- 
padnie w przewlekłą chorobę. O 
szczęśliwym dniu sen nie nie mówi, 


sidełka od powaznych arcydzieł praw 
dziwej sztuki, niebędących rozryw= 


lub czarnego zamszu — będzie to bai |oglądalismy kiedykolwiek. Trzeba |chlebnie o publiczności stołecznej, |ką, lecz tchnieniem przeczystego are 
dzo elegancka i roytworna kreacja. | wszakże znależć do niego odpowied- | wolącej tanie meiodramaciki czy far- ' tyzmu, 
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Dgch-tant (2198 M.j, urugi pou łozgicutine (tuySUKUSCŁ aźtLYył u au kazu. 

Członek wyprawy polskiej, Wiktor Ostrowski, dokonał (dn. 21.V 111.35 r.) 

w tomwarzysiwie A. Naleinoma trzeciego przejścia południowej ściany 
Dych-tam, widocznej na zdjęciu. 


(uda podniebnego lotu olbrz! 


Włoska stacja wodna m Eraga Harnus pod Makalle. 


musi mieć biust i normalną wagę 


W Ameryce istnieje praw- 
dziwy kult dla piękna kobie- 
cego, a dbałość o tę urodę jesi 
może jedną ze spraw, które 
najbardziej obchodzą opinję 


amerykańską. 


Najbardziej 
miarodajnym opinjodawcą w 
tej sprawie, jest larry Kuf- 
man, który dobiera artystki 


do kabaretu „Sixfields Folies. 


Jaki jest świat na wysokości 22.0060 metrów? 


Jak doniosły depesze balon 
„Explorer LI* wzbi] się na wy- 
sokość 22 kilometrów i ustalil 
nowy rekord w dziedzinie lo- 
tów do stratostery. Obaj lotni- 
cy, kapitanowie Stevens i An- 

erson, w ciągu ośmiu godzin 
przebywali w powietrzu. Łot- 
nicy są calkowicie zadowole: 
ni ze swego lotu i nie odnie- 
éli nawet najdrobniejszych 
obrażeń cielesnych. Najwyż- 
szą wysokość osiągnęli lotni- 
cy po czterech godzinach lo- 
tu. Przez cały czas mieli połą- 
czenie radiotelegraficzne z 
ziemią: Anderson rozmawiał 
z niebotycznych wysokości ze 
swą żoną, nasiępnie ze stacja 
mi _meteorologicznemi, a 
wkońcu udzielił wywiadu pew 


nemu wielkiemu dziennikowi 
iondyńskiemu. 

Lotnicy po lądowaniu opo- 
wiadają nieco szczegółów o lo 
cie. 


ZŁOTA KULA NA CZAR- 
NEM TLE — [O SŁOŃCE 


— Oślepiające słońce biło 
nam w oczy. Co ciekawsze, 
na tych wysokościach niebo 
jest zupełnie czarne. Nie mo 
gliśmy wprost patrzeć w słoń 
te. Wszystko dokoła nas było 
całkowicie czarne. Balon byl 
do 53 procent napełniony ga' 
zem. Drzwi i okna były her: 
metycznie zamknięte. Lekka 
wilgoć osiadla na ścianuch 
balonu. 
nie groziło. Dokoła panowała 


temperatura 60 stopni poniżej 
zera. W gondoli zaś, dzięki spe 
cjalnym urządzeniom, pauowu 
la stała temperatura wahają- 
ca się około zera. 


ROZMOWA 
W PRZESTWORZACH 


Podczas lotu, lotnicy nawią 
zali rozmowę drogą radjotele 
graficzną z użym samolotem 
„China Clipper", który w da- 
nym czasie przelatywał nad 
santa Cruz. 

Kapitan Stevens został przed 
stawiony lotnikow! z „China 
Clipper“ przez speakera radjo 
wego. Obaj lotnicy zamienili 
ze sobą kilka słów grzeczno- 


Lecz to niczem nam | ściowych. 


Cala ludność Londynu, No 


4150 podróżnych na statku „Sen-Sem** 


Na pokładzie statku „Sen- 
Sen“ znajdowało się 130 pasa- 
żerów, którzy udawali się na 
Pieledkę po Żółtej Rzece. 
„Wszyscy z radością i zaintere 
sowaniem podziwiali wspania 
ły krajobraz okoliczny. Gdy 
zapada! zmierzch, większość 
pasażerów, zmęczona powie- 
trzem i słońcem, udała się do 
kabin. ixa pokładzie pozosta- 
ła tylko nieliczna grupa, któ- 
ra chciała obserwować za- 
chód słońca. 

„RATUNKU! PALI SIĘ!* 

Nagle z pod pokładu zaczął 
się wydobywać gryzący oczy 
dym. tej samej prawie 
chwili przecięły powietrze 
przeraźliwe krzyki: „Statek 
w płoinieniach! Statek plo- 
nie!“ juź płomienie wzbijały 
się w powietrze i szerzyły 
spustoszenie na statku. Pasa- 
żerów ogarnęła panika. Znaj 
dujący się na pokładzie wska- 
kiwali do wody i starali się 
dopłynąć do brzegu. Śpią- 
cvrh w kabinie obudził a- 
larm. W bieliźnie wydostali 
się na pokład i przez zasłonę 
ognia, wskakiwali do wody i 
ginęli we wzburzonych fa 
lach. Na statku działy się rze 


czy straszne. Krzyk przerażo- 
nych kobiet mieszał się z trza 
skiem płonących desek. 
ŚMIERĆ — ZEWSZĄD 
ŚMIERĆ! 

I obecnie nadeszło najokruł 
niejsze. Z brzegu padł snop 
światła z reflektorów i kara- 
biny maszynowe zaczęły siać 
śmierć poprzez wodę. Nado- 
miar złego, spadl na statek 
deszcz granatów, wybijając 
w pień resztę pasażerów pło- 
nącego statku. 

Po pewnym czasie strzela- 
nina ustała. Krzyki przed- 
śmiertne rannych zamilkły. 
Na pokladzie nie było już ży- 
wej duszy. W tej chwili od 
brzegu odbiło kiika dżonek. 
Cicho i bezszelestnie, jak du- 
chy, posuwały się w stronę o- 
pustoszałego statku. | znów 
ic © zaroił się od ludzi. Dzi 

ie postacie przebiegały po- 
kład. »oprzez szalejące pło- 
mienie torowały sobie drogę 
do kabin. Wyciągały zwęglo- 
ne trupy i obdzierały je z ko- 
sztow ności. Z ENA szyb- 
kością piraci porwali swój 
lup i opuścili statek. 

Następnego dnia po żółtej 


Rzece płynęły szczątki „Sen 
Sen“. Wszyscy pasażerowie 
co do joty zginęli w ogniu, wo 
dzie lub od kul. Piraci nie za- 
dali sobie nawet trudu, by ich 
wrzucić do wody. Przy pasa- 
żerach nie znaleziono ani jed- 
nego wartościowego przedmio 
tu; wszystko, co posiadało ja- 
kąś większą wartość, padło 
lupem piratów. 

Władze energicznie poczęły 
szukać przestępców. Lecz po- 
szukiwania napotkały na wiel 
kie trudności. Lutiność tych o- 
kolic jest teroryzowana przez 
piratów, więc boi się udzielać 
wiadomości policji o miejscu 
ich ukrycia. 

Władze przypuszczają, że 
napaść na „Sen Sen" była o- 
pracowana w  najdrobniej- 
szych szczegółach. Prawdopo- 
dobnie kilku piratów bracni 
wało na pokładzie w charak- 
terze pasażerów i pod osłoną 
ciemności podpaliło statek w 
kilku ORA A Niespostrze- 
żeni przez nikogo, opuścili po 
kład i dostali się na czekającą 
obok łódź. Reszty dokonali 
ich wspólnicy przy pomocy 
karabinów i granatów. 


wego Jorku, Waszyngtonu i 
wielu innych miast Amery- 
kı, przysłuchiwala się tej pod 
niebuej rozm wie. Po raz pier 
wszy w dziej vh raujofonji do 
sonano prób z tego rodzaju 
rozmowami, 

CZŁOWIEK ZDOBYWA 

FKOWIEI RZE 

Niezwys'e cene są zdoby: 
cze naukowe. Gondola byla 
wyposażona w najnowsze 
przyrządy, którə działały z 
wielką sprawuosag. Podczas 
lądowania lotnicy musieli nie 
które z nich wyrzucić z balo- 
nu. Nie ım się jednak nie sta 
io, ponieważ do kazdego był 
przyczepiony mały spado- 
chron. Balon sam jest również 
niezwykły. Bulon wysoki, jak 
30 piętrowy dom. przypomina 
w danej chwili otvrzymi zuak 
zapytania. Nie doznal on ża- 
danego uszsodzeuia 1 może z 
powodzeniem służyć do dal- 
szych lotów du siratosłery. 


Ten teatrzyk, nowojorskł 
jest swego rodzaju akademją 
pięknych kobiet Ameryki. Co 
rok angażuje się tu nowe 
gwiazdy, które się starannie 
dobiera. Każdą z nich się wa: 
ży, mierzy i dokladnie oglą- 
da. Wiele z pośród „pensjona* 
rek tej akademji”, jak się je 
zartobliwie nazywa w Ame- 
ryce, zrobiło później wspa* 
niałą karjerę w lilmie, na po 
ważnej scenie, lub wyszło bo* 
gato zamąż. 

„IDEALNA KOBIETA* NA 

ROK 1956. 

Właśnie w tych dniach Har 
ry Kufman orzekł, jaki powi- 
nien być „ideał kobiety 1936 
roku”. Powinna ona posiadać 

ardziej kobiecą linję, niź 
dotychczas. 

— Kobieta bez biustu, bio»: 
ler i plecow — twierdzi on— 
należy już "a przeszlosci, jak 
również jej krótkie, sięgające 
do kolan spódniczki i wiosy, 
strzyżone a la gurconne. lde- 
alna kobieta powinna ważyć 
około 60 kilo ı powinna posia 
dać około 6 stóp wysokości. 
Tẹ wagę i wzrost będzie 
można osiągnąć pt odpo- 
wiednie i racjonalne odżywia 
nie, jak i przez gimnastyko- 
wanie się. 

Więc uareszcie minie u ko: 
biet ten szał „dbania o linję 
i bezsensowne glodzenie się 
dla osiągnięcia tej wymarzo- 
nej „linji”. 


Żyrardów daje milionowe zyski 


pod zarządem sekuestratorów 


Jak się dowiadujemy, sek- 
westratorzy sądowi Żyrardowa 
wnieśli w dniu wczorajszym do 
Wydziału Handlowego Sądu 
Okręgowego w Warszawie, no- 
we sprawozdanie z działalnoś- 
ci za ostatni rok bilansowy od 
I lipca 1934 r. do 1 lipca 1935 
roku. 

Jak wynika ze sprawozda- 
nia, Zyrardów przyniósł mw dru 
gum roku pracy pod zarządzm 
sekrwestratorów zysk to royso- 
kości 1.309.000 złotych. Stan za 


trudnienia robotników w Zakia 
dach Żyrurdowskich wzrósł ud 
czasu objęcia kierownictwa Za 
kla low przez sek westratorów 
o 732 osoby, do 3.275. 

Stan zadłużenie Zakładów 
Żyrardowskich zmniejszył się 
o 410.000 zł. do sumy 4.869.000. 
Dzięki redukcjom wydatków 
adininistracy jnych, pensyj wyż 
szych urzędników, komornego 
it. p. uzyskano oszczędności 
w wydatkach w sumie 1.200.000 
złotych. 


40 milionów złotych Świadczeń 


wypłaciły ubezpieczalnie za pół roku 


Komunikują nam, że ubez- 
pieczalnie spoleczne oglos:ły 
zestawienia z działalności w 
pierwszem półroczu r. b. 


Na świadczenia udzielone 
bezpośrednio ubezpieczonym i 
członkom ich rodzin, wydały 
ubezpieczalnie w tym okresie 


40.000.000 zł. Ogólna liczba u- 


bezpieczouych w instytucjach 
ubezpieczeń społecznych, wy- 
nosiła 1.640.635. Za składki od 
ubezpieczonych zainkasowały 
ubezpieczalnie 48.408.957 zło- 
tych. W porównaniu z zatwier 
dzonemi budzśiari na rok 1935 
przypis składek za pierwsze 
półrocze wykazuje nadwyżkę 
w kwocie 4.470.827 złotych. 


